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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na ..CZAS**

od  I g o  L ip ca  18BO
w Krakowie:

możności dokladnem, a ważniejsze tylko przemó- nie stało, to mam przekonanie, że się stanie i że 
wienia, a mianowicie mowy czterech posłów uzyskamy co żądamy.
lwowskich, podam w dosłownem brzmieniu. Pozwólcie teraz, panowie, abym odpowiedział

Długo przed oznaczoną godziną podwórze ra- na zarzuty, jak ie mi uczyniono. Byłem w r. 1867, 
tuszowe i sień doń prowadząca były zapełnione, za obesłaniem Rady państwa, byłem zatem w r. 1868, 
a tłumy ludu zalegały rynek oczekując rezultatu a w r. 1869 byłem przeciwny opuszczeniu Rady 
zgromadzenia. Nie mogę tu pominąć jednej okoli- Tak, nie przeczę, byłem i jestem tego przekona 
czności, która bodaj czy nie zwichoęła całego tego nia, a dlaczego? wytłumaczę, 
zgromadzenia, a mianowicie, iż od wchodzących nie Bez mojej interwencyi, bo siedziałem wówczas 
żądano, aby się jako wyborcy wylegitymowali, w więzieniu, zaszedł wiadomy obrót w opinii pu- 
skutkńm czego śmiało powiedzieć można, że blicznej kraju: uchwalono opuścić pole jałowej 

sir. •  MK c j p o ł o w a  o b e c n y c h  s k ł a d a ł a  s i ę  z n i e —  opozycyi i zabrać się do czynu. Wtedy żądali- 
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  j w y b o r c ó w ,  przeważnie z młodzieży. M iędzy|ście od waszych kandydatów poselskich przyrze-

W e L w ow ie: w Ajencyi „ C Z A S U '

rocznie, półrocznie, 
złr. MO.— złr. i o . _ kwartalnie

złr. miesięcznie, 
złr. • .

Z  preesy llą  pocztową w państwie austryacMem: 

z h Ca a . ’-  z ł r ^ ia f — “ ieMęcnde,

Ai t  wyborcami spostrzegliśmy niektórych posłów za- czenia, że przyjmą wybór do Rady państwa, bo-
der P i ą t k o w s k i  I ' ™ ,  mieszkującyeh stale we, Lwowie i tak: pp. Krze- ście sądzili, że kraj nieobecny zawsze ma niesła-
I,, 31 * * przy p cu Katedralnym pod cznn0wicze, Kabata, Sawczyńskiego ks. Adama szność, i że nie należy dopuścić, aby w Wiedniu

7 '  . . Sapiehę i Hfinigsmana. Ściany gmachu ratusze- uchwalano o nas bez nas. Wtedy to oświadczy­
ny Wtedmu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 wego były umajone i przyozdobione chorągwiami, łem, że przyjmę mandat do Rady państwa, gdy 
W  Paryiu:  (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny nad trybuną przewodniczącego umieszczono herb mi go powierzą; i temu oświadczeniu zostałem  

Pułkownik W i n c e n t y  R ą c z k o  w.Bki, rue d u  n o n t  miasta Lwowa, okna na podwórze wychodzące były wierny do tej chwili. Zrobiono mnie odpowie- 
“ °di N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe zajęte przez publiczność, między którą nie brakło dzialnym za cofnięcie owego adresu do Cesarza; 

*  kraju i za granicą. przestawicielek płci pięknej. wiadomo wam, panowie, że go ani uchwaliłem
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniedzv Zagaił zgromadzeuie p. P i ą t k o w s k i  Feliks, ani cofnąłem, uczyniła to większość sejmowa,

numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i ^  członek komitetu urządzającego, prosząc, aby Kraj nie żądał uchwalenia takiego lub owego a- 
»ca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawn'eJ" I zgrcmadzenio wybrało sobie przewodniczącego, dresu, żądał, aby broniono w Wiedniu jego praw 
adresu drukowanego. wnego ^  którą to godność komitet ze swej strony pro- autonomicznych; i to się stało, gdyż delegacya w

Prenumerata liczy sie tvlko i . „  ,  . ponuje p. Zaaka, z czem się zgromadzenie zga- Radzie państwa powtórzyła wszystkie żądania a-
m l e a l ą c a .  ® dza. P. Ż a a k  Wincenty dziękuje kilku słowy dresa. Konstytueya 1867 r. nie zadawala, ale sa-

Cena C * A » * T ‘» ‘ wzywa jako sekretarzów pp. Dra Ludwika ma w sobie nosi środek poradczy ku temu, do-
tole każdeeo m ,™  ‘ za granicą, ogłoszona jest w ty Wolskiego i Gromana. Dodać tu muszę, że w zwalając zmiany; uważałem za obowiązek, korzy- 

eru- J 1 przemówieniu swem uważa p. Zaak za cel ni- stać z tej okoliczności, i dlatego byłem i jestem
niejszego zebrania osądzenie „o i l e  d e l e g a o y a  za obesłaniem Rady państwa.

—  i n c z y n i ł a z a d o ś ć n a s z y m ż ą d a n i o  m“, gdyż Opozycya bierna, którą Wam doradzają, jest
a r a k ó w  i l o  c z e r w c a  jak mi się zdaje osądzenie to należy do sejmu, bronią daleko ostrzejszą, aniżeli opozycya czyn-

0 i jako mocodawcy delegacyi, żadną zaś miarą do na, a używaną wtedy tylko, gdy wszystkie inne
Bzerne sp raw ozd an ie  z e  ze-rom adypnin wyborców miasta Lwowa. Zaznaczyłem to dla środki wyczerpane. Czy są one rzeczywiście wy-

1 b f i r  PA TIT — O vUlOUZiCUia i f _ ___ l  ~ 4n LM nAk . « n ;n p l* n r .n ^  nm  I ,.n ar*v\a n A 9 4.0 n !«  A .p .o n n n  UinunA IaaŻw y b o rcó w  o d b y teg o  w e  L w o w ie 1 Urm*U(l ̂ 7 1 te£r’’ 6dyż 2 całego toku zebrania okazało się, I czerpane ? Sądzę, że ń ie7  Opozycya bierna jest 
b. m ., k tóre dajem y noniźp i ,1D i • ' j  iż większa część obecnych tego samego była zda- daleko wygodniejszą, aniżeli czynna, dziś nie jest
rozbioru zdań  nrzez m A la  n a s ° “  nia w tym względzie, co i p. Z a a k .  to wcale niebezpiecznem należeć do opozycyi, a
n ie  zn a leź liśm y  hn • c 6 w  w yrażon ych ; Pierwszy do głosu zapisany był poseł p. Z i e -  ja panowie należałem do opozycyi, kiedy się za 

wvsdsrT D°w iem  w  argum entach  ani m i a ł k o  w sk i.S w ie ln ą jeg o  bucznemi oklaskami *) to szło na szubienicę, a zawsze, ilekroć naród pu- 
a w } niem  do K ady pań stw a ani prze- Pr*erywai ą mowę podaję wam dosłownie. kał do mnie, to mu odpowiadałem: „Jestem 1* (o-

C1W w y sła n iu  p rzy toczon ych  n ic ta k ie c o  co  „S*41110®11* wyborcy! Trzykroć raczyliście mnie klaski.) Kocham kraj i dlatego odradzam od o- 
b y  ju ż  do p r z e s y p  om ówintipm  wynie6ć do godności, którą za najw yższą uwa pozycyi biernej, która jest zgubną dla kraju (hu-
7 - r i  •„  l„„„i n ie  oy io . żarn; trzykroć zaszczyliśoie mnie wyborem na po- czue oklaski.L

ed w ie  w ięc  potrzebnem  nam  s ię  w yd aje  L ła  waszego w roku 1848, 1861 i 1867. Po pier- Opozycya bierna, gdy nie oo‘ ■=
u św iad czyć , ż e  m e m o g ły  ow e argum enta  wszym wyborze nastąpiło wygnanie, po drogim zastanawia, a my jesteśmy tak 
s p ły n ą ć  na d a w n ie jsze  n a sze  przekonan ie, I więzienie, a po trzecim, jeśli mam wierzyć Się nawet o jeden dzień snóżnić nie wolno 1 (bra- 
p rzy  którem  ob stajem y. j dziennikom jaantępstwo^ daleko straszniejsze, | wo!) Będąc przedstawicielami kraju w Wiedniu,

4 * 0  l » 4 j .  *  •  ------------------ — — y  ~ ~ J  l i i *  »  »  w  *  r  i  -  " * » j  “ • " J  ^  « * » j  « r w » v * » j  v »  "  v

ni -j  • Przecen iać  j e g o  w a żn o śc i ta k że  k»“dyd»t przed wami, złożyłem moje wyznanie oklaski.) Co do zarzutów osobistych, uczynionych 
te W idzimy p rzy czy n y . Z w y c ięz tw em  n azy- wiary politycznej, przyjęliście je, a ja ani na jotę delegacyi, nie odpowiem, bo uchybiłbym przez

W  51 n  *__  t  » . i  . r  I (d l  nif» PTi n i  a  n n t i i n i ł n m .  W t a r i v  I n  n n w i A f i v i a l a m  I t  / )A| A» n A n ; .  />n / ł n  m n i a i

ah u uj. zjgiuuiauińciiic uotutuic w yu aje  nam gję >Yaxoui ™
ty lk o  popraw nem  w ydaniem  p rzesz łeg o , bo I “ l l m^i  8towaray 8^ ń'j Bądówprz^ -1  d eń sk fn ie  utuczył, widzicie, a przyczyna tego w 
p rzec ież  m e b y ło  ś c iś le  wyborcze, to j e s t   ̂ i i i ^ ó -  r ^ s z e r ^ .n L *  zaPtowadzeu.e języ6a tem, że mi go zatruwali nietylko obcy a le  na

bo7  lw o w sc y  » V w w t 7 ;  ssayiiir^-Li^ ^rr.
zdania, a stolica to j e s ż L  nie S  W ™.» 1 8'"’a"'e- <=■> d« ?L“o . . S i i « y  o . a , f / l l 1 . e  *
mębssości kraju mote być innego zdania i I S“ (!,ol“oS“ )11i,M  “ S “'oPotrzeNom j. Posłowi. j,.dpowi.d,iat, ia zbyt »i«“«Ja to zacne zgrom 
nie chcemy wątpić, że nie zmieniła aw ’ Q , e m i e , c c y  .?“m ? ą, prawda, że dla I tizenie, aby do niego z nakrytą głową przema-^ ^ b s i j s s r ^  msz
i 9  h r f  h 6 zap ad ła  u ch w ała  i n a le ż y  bo b°z wolności nie ma szczęścia narodu ona p0Woiain Panów ę’że delegacya użyła w szystsich
j ą  brać za  ob ow iązu jącą" , ani też  n ie  m a była 1 Je8t wyP185^  “a ka4^  cbor^ wl możliwych środków, aby poprzeć żądania kraju,
pow odu  je s z c z e  „u k orzyć s ię  Drzed w vr«*n io  Qie braknj e i eJ na żad!3el; W chwl*'». »  której Ale wszystko to było nadaremnie, bo obecni ster
ob jaw ion ą  w o lą  up raw n ion ych "  • Polacy wzgardzą wolnością —  powiedział słusznie uicy raądn eą nam nieprzychylni, oni sądzą, ż<
U jm  do n rzv ieo ia  lnb ' .U Pra^ m °-  dziennik francuzki: Journal des Debats —  utracą gdy nas gnębić będą, to znajdą przyjaciół w kra-
n o o p rzy jęc ia  lub  odrzucenia  w n io sk u  prawo do niepodległości, (oklaski) — Co do dru JU a na to jeden tylko znam środek: pracujmy 

o m o la i j e s t  ty lk o  S e jm , zgrom ad zen ie  g ie6° (narodowości), i tuśmy przecie zyskali, a sumiennie w kierunku przeciwnym a przemocn- 
w yb orcze  lw o w s k ie  o  tem  orzek a ć  n ie  m o- mogę Powied2ieć bez pochlebstwa, że wszystko, jemy sterników, zmieni się usposobienie i oBią- 
ż e. N ie  m ogą  rów n ież  w v b o rcv  lw n w r r  „  ecńn)y zdobyli>Je8t zasługą delegacyi, choć zdo- gniemy cel nasz.
ch w alać  ż e  d e W n c i u '  bycze te me odpowiadają ani nadziejom ani też Ze nie przyjęto rezolucyi, przyczyniła Bię do
ty lk o  i» b  J 1 A J ,  m andaty. M ogą  czynionym zabiegom naszym. Zaprowadzono ję- tego w wielkiej części okoliczność, że ustęp 8my 
i tn L n  a .om o» dad w otum  n ieu fn ości, zyk polski w szkołach, dano nam Radę szkolną, tejże, traktujący o odpowiedzialnym sejmowi rzą-

10 ty lk o  sw oim  n aturaln ie  p osłom . D o  po- ,eraz zaprowadzono język ojczysty w sądach i krajowym, nie jest wyjaśnionym, że nie jest 
« b w  lw o w sk ich  n a leży  są d  c z y  u ch w a ły  arz§dacb> dano Dan“ ustawodawstwo gminne, dalej tam odgraniczone ściśle, °° żądamy dla siebie a 
Z grom ad zen ia  w yh orców  u w a ża ć  yochon A  eywilne > karne» 0 !le o n e . doL ustawodawstwa 00 jako sprawę wspólną pozostawić chcemy rzą- 
tak ow e lub n ie  N am h v •» ą  “ U ® ,Dnego nale4^  podczas gdy konstytueya lutu- dowi centralnemu. Otóż to mewyjaśnienie jest po
lubo do ■ i Wydaf a ło i ż e  wa wy b«2a atryinta sejmów krajowych, a resztę L o d em , że ministrowie i posłowie niemieccy, ile

uo p orozum ien ia  s ię , ja k ie g o  so b ie  s z c z e -  przypisuje Radzie państwa, to się teraz rzecz ma kroć była mowa o rezolucyi, zarzucali posłom 
rze  ż y c z y liśm y , p o słó w  z  w yb orcam i na o- odwrotnie, tak, że sejmy uważane są za źródła p0i8k i m: „Oto żądacie rzeczy, której wyjaśnić 
Wem zgrom ad zen iu  n ie  p rzy sz ło , to  jedna- prow a Kada państwa jako tychże pełnom ocnik.Lami nie jesteście w stanie." O p r ó c z  t e g o  do-  
k o w o ż  n ie  za sa ło  n ic  ta k ie g o  co b y  braku L 1!41**18’ i e . pełnomocnik ma więcej tych praw niż L  t a n i  o my  to,  c o  w i n n y c h  p u n k t a c h  re-  
zau fan ia  do osób  w y ra źn ie  d ow od riłn  mieć powinien, ale temu jednym tylko sp o so b e m U o lu c y i j e s t  w y r a ż o n e m ,  prócz może bez-

j  u iiii), l zaradzić można: spokojem i wytrwałością. Wre- warunkowego ustawodawstwa cywilnego i karne-
szcie —  a uważam to za największą zdobycz I go, o których sądzę, że rzeczywiście jednolitość 
delegacyi —  przeprowadzono ustawę, mocą któ- tychże dla dobra ogółu jest pożądaną. Byłem w 
rej wybierają do delegacyj wspólnych nie Radalgwoim  czasie przeciwnym uchwaleniu rezolucyi i 
państwa ale delegaci sejmowi. Jeżeli się dalej L j e taję Bię z tem; dziś nie uznaję jeszcze za stó 
delegacyi nie udało wiele osiągnąć, to za to prze- Łow ne wytłumaczyć się z te6°> ®le w swoim cza- 
szkodziła ona nieraz nieohybnemu złem u:gdy sz ło L ie to uczynię; sądziłem, że należało póżaiej u- 
® sprzedaż dóbr narodowych, uratowała znaczną Lhw alić rezolucyę ale, skoro jest uchwalona, to 

( n  m  , .  .  ,  ęz«ść tychże, wymogła dwudziestoprocentową re- jestem  z a te m , a b y  wszystkich sił użyto do jćj
w u .^ raeam wJa6ine \ e  zgromadzenia wybór- dukcyę długu państwowego, tak, że się podatki dopięcia. Walkę o rezolucyę nie uważam jeszcze 

i które sie dziś odbyło na podwórcu ratuszo- stosunkowo do teero o 10 milionów rncznia zmniei- 7Q dlrAAnnnnn fni/łi>QP lftk 1 D TZ V Ch V ł fi 1 ftl U7f* filn

CTA CZASU.
L w ó w  27 czerwca.

• Óre 8'$ dz^  odbyło na podworcu ratuszo- stosunkowo do tego o 10 milionów rocznie zmniej- za skończoną widząc jak najprzychylniejsze dla 
P°PołLtrwal° od godziny 4ej aż do godziny 8 /a szyły. Zresztą chciejcie panowie uwzględnić po- L a s  w sferach najwyższych usposobienia, widząc 
8Zeliśa ®Prdcz czterech posłów lwowskich, sły- łożenie nasze w Wiedniu. Z jednej strony większość iż tam ie życzą sobie najusilniej porozumienia i

Biacb i wytra*niej powiedziano na innych zebra- i wszystko na niekorzyść naszą tłumaczy. Poró a bardzo się należy nad tem zastanowić, bo opo
zaręczyć

powiedziei ehwi-
ci, co tak ń7 *,auy prawie zaczyna od tego, ze i “ “‘"•T"”'’  “ ‘y** więcej zuziaia-iu  bardziej nie życzył, j®  ̂ poanoszenia przez nas
wyczerpali przemawiali przed nim, cały la. Kto utrzymuje, że byłby więcej zyskał, niech opozycyi biernej, a jak się w Czechach opiera
wiązek oby^!!^.11*’.0** że jednak uważa za obo wstaje, niech rzuca na mnie kamieniem! (oklaski) L a Niemcach, takby się n naa — «*—i
zeromad*pni« 8ki nr».pmó»ić na dzisieiszem Nikt się nie łudził myś ą, j oby się już stało części ludności, niesilnej

u nas oparł na innej
zgromadzeniu * przemówić na dzisiejszem Nikt się nie łudził mysią, ja oby się już stało części ludności, niesilnej wprawdzie ale bardzo 
historyczny cnJJ0Caein ^ t ę p y w a ł  zwykle szkic zadość wszystkim życzeniom kraju; ale jeżeli się licznej.
eyjnego a dalei ,at naszego życia konstytu- ,  . Nie należy w końcu zapoznawać, o ile Bię od
nającyeh sie od „u 8k° 6cz°na ilość zdań, zaczy- *) Jako o objawie charakterystycznym muszę to kilku lat stosunki u nas na naszą korzyść zmie-
Wobec tego i wnh« »w końcu" i „wreszcie" itd* wspomnieć o tym smutnym a w dziejach poważnych oiły. Chcieć nieuznawać postępu, jaki się u nas
stkieb mów któr« “ leskończonej długości wszy- zebrań bez przykładu zostającym fakcie, że niektórzy okazuje od r. i8 6 0  znaczy to być zbyt niewyro-
Pr2> bliżeuiu 6 >by chciano podać choć w usiłowali oklaski dawane p. Ziemiałkowskiemu prze- zumiałym; wszak nasze zebranie dzisiejsze jest
w «użvob a»n> h z m i e ś c i ł y b y  się nawet rywać głośnem sykaniem. Sądzę, żeby to było me objawem swobody! Cofnijmy się pamięcią o ja-
CzyUlnicv J  Waszego dziennika, wybaczą Lastąpiło, gdyby od wchodzących żądano, aby się kie lat 20, a jakie od tego czasu spostrzegamy

6 atrcsiucniu o il« 1 wylegitymowali jako wyborcy. (Prz. kor.) Izm iany, czekajmy jeszcze lat 10 a młodzież wy

chowana w duchu narodowym wzmocni nasze 
szeregi i przemożemy wszystkie trudności.

Co do posła Zjemiałkow8kiego potwierdzić mu 
szę, że cierpkie,* miał godziny w Wiedniu i że 
trudne przebył czasy. Gdyby nie znana jego ucz­
ciwość charakteru, nie wróciłby do nas, jak 
wspomniał, bez honorów i tytułów lecz albo nie 
wróciłby do nas, jak wspomniał, bez honorów 
tytułów albo nie wróciłby wcale, albo w stosun 
ku zupełnie innym do nas.

Kończę więc Panowie temi słow y: Nie usta­
wajcie, pracujcie sumiennie i wytrwale i nie prze­
chodźcie do biernej opozycyi, aż tego konieczna 
będzie potrzeba. Dzisiaj jej nie ma (oklaski).

Następnie zabrał głos posei S m o l k a ;  przywitany 
na wstępie salwą oklasków. Przemówienie jego 
było następujące: Przedstawienie sprawy obesła­
nia lub nie obesłania Rady państwa byłoby ła- 
twem, gdyby nie byli przemówili przedemną kole­
dzy moi Ziemiałkowski i hr. Gołuchowski. U ła­
twili mi wprawdzie część zadania mówiąc o zdo­
byczach wolaości, z czem się zupełnie zgadzam, 
jak to dowiodłem zachowaniem mojćm w sprawie 
żydowskiej; trudniejszą zaś jest druga sprawa, 
narodowościowa. W sprawie uieobesłauia stano­
wisko moje jest zbyt znauem, sprawa ta zajęła 
kilkanaście posiedzeń sejmowych, obudziła i bu­
dzi ciągle najżywsze zajęcie publiczności, wybór 
ców i dziennikarstwa, i dla tego mogę się nato 
powoływać, co wtedy powiedziałem, gdyż się nic 
nie zmieniło, owszem pokazało się, że wszystkie na 
stępstwa przewidywałem, i że mój wniosek był 
jedynie trafny. Tamci moi koledzy tłumacząc się 
ze swego postępowania potępili mój wuioBek bądź 
wprost bądź pośrednio rozumowaniem swojćm, 
powiedzieli, że Bóg wie coby się stało po przy­
jęciu mego wniosku: otóż winienem to sprawie i 
wyborcom odpowiedzieć na to, oddam piękne za 
uadoboe, i przedłożę krytykę postępowania sejmu 
i delegacyi, o ile to do obrony mego wniosku 
koniecznie będzie potrzebnem. Zastrzegam się, że 
co to samo się zresztą rozumie, nastaję na rzecz nie 
na osobę; osobistości źle czyniły, Ze zaś w do­
brej wierze, o tem nie wątpię.

Doświadczenia, jakich nabyłem w Radzie pań­
stwa będąc tam w r. 1861 pouczyły mnie, że 
tam nie ma co robić. W tym i następującym ro­
ku podnosiłem myśl opuszczenia Rady, zostałem 
w mniejszości, a związany węzłem solidarności 
nie mogąc wystąpić, ratowałem Bię urlopami. De- 
eg&cya druga poszła do Wieduia w r. 1867 są- 
lżąc, że zrobi lepiej niż poprzednia; a wróciła z 

czem? z powiększouemi podatkami, ustawą o wa­
runkowych bezpośrednich wyborach i z ustawa 
mi grudniowemi, które położyły koniec nadzie 
jom naszym. W r. 1868 powtórnie wnosiłem nie- 
obesłanie. Przyjaciel mój p. Ziemiałkowski po­
wiedział wprawdzie, że konstytucyę można zmie­
nić w drodze konstytucyjnej; ale czyż on sądzi 
że te zmiany uzyska? Wszak ze wszystkiemi 
sprzymierzeńcami nie rozporządzamy w Radzie 
państwa, jak tylko jedną trzecią głosów, a do 
zmiany konstytncyi potrzeba najmniej dwóch 
trzecich części. Powiedziano nam, stać przy rezo- 
iacyi, aż wywalczymy! I wypowiedziano tę samą 
myśl w adresach Rad powiatowych do ks. Leona 
Sapiehy. Zaiste na ten widok serce się musi ra­
dować ministrom, bo i oni tylko chcą, abyśmy 
ciągle przy rezolucyi Btali i stali. Te i tym po­
dobne oświadczenia są to lisy farbowane (okla­
ski), są to oświadczenia tych, którzy pod ka 
żdym warunkiem chcą iść do Rady państwa. Po* 
wiedziano, byśmy poszli do Wiednia, aby tam 
prawdę mówić. Nie słyszałem  dotąd, żeby im tam 
nasi posłowie prawdę mówili; a jeżli nawet po­
wiedzą, to usłyszymy kilka mów dobrych a po 
największej części miernych (śmiech), a posłowie 
niemieccy albo będą słuchać albo pójdą do bufe­
tu. Nie zarzucam delegacyi, że nie przeprowadzi­
ła rezolucyi, taby przepaść musiała, choćby mó­
wili jak same Demostenesy, ale czego jej nie 
przebacza, to milczenia usilnego przy rozprawach 
nad ustawą o stanie wyjątkowym, nad ustawą woj­
skową, nad stanem oblężenia w Pradze. (Brawo) 
Ponieśliśmy przez to klęskę moralną, jakiej my 
Polacy nie znieśliśmy dotychczas nigdy na po­
lu parlamectarnem, w szeregach naszych stanął 
klery kaluy poseł Greuter a cośmy za to w szyst­
ko uzyskali, (głos: nowe podatki i 800,000 woj­
ska!) za to potakiwanie każdemu kaprysowi mi­
nistrów? Podczas gdyśmy w r. 1861 mieli stano­
wisko poważne i poważane a nawet dla nieprzy­
jaciół sympatyczne, to dziś nasi sprzymierzeńcy 
naturalni, równie jak my upośledzeni opuścili nas 
a niemcy gardzą nami, mimc, że wysługiwaliśmy 
im się jak Jakób o rękę Racheli. Nie tak muie 
boli nasza klęska materyalna, jak moralna, pier­
wszą przeboleć można, od klęski moralnej naród 
odwraca się ze wstrętem. Sajm i delegacya nie- 
pojęły w zeszłym roku ważności chwili, kiedy 
ruch społeczny, dziejowy i narodowy drgał w ca­
łej Europie, kiedyśmy w ręku naszym trzymali 
losy kraju; gcybyśm y wówczas wystąpili śmiało, 
mielibyśmy teraz wszystko, czego żądamy.

J e d n a k  o przyszłość jestem spokojny, bo nale
ży to do tajemnic przyrody i moralnego porząd­
ku świata, że idea żywotna zwyciężyć musi i 
zwycięża; zwyciężymy mimo błędów popełnionych 
i jeszcze popełnić się mających, i cel żądań na­
szych uzyskamy; ale cośmy mogli uzyskać dora­
źnie, uzyskamy po dziesięciu latach, po zużyciu 
sił potrzebnych dla dobrobytu krajowego, osią­
gniemy ofiarą kroci zniszczonych egzystencyi. Ob 
stawać przy dzisiejszym kierunku znaczy to v*ziąść 
aa siebie ogromną odpowiedzialność, a wy pan i 
wie wyborcy podzielicie się tą odpowiedzialnością, 
jeżeli nie wskażecie sejmowi drogi do uratowania 
lonorn. (Oklaski!“)

Przewodniczący daje glos posłowi D u b s o  
wi ,  który w następujący sposób przemówił: Sta 
ję przed wami z uszanowania dla wyborców 
moich. Głosowałem za obesłaniem Rady państwa, 
bo wiem z doświadczenia, że kto sprawy nie bro 
ui, ten ją przegrywa. Powiedziano, że w tym k ie ­
runku nic uzyskać nie można, a czyż to dawno

temu, że przestępstwem było mówić po polsku,? 
Kto strój polski nosił, był uważanym za zbrodnia­
rza stanu; Polaków nie przypuszczano do sądów 
i urzędów, a nad brzegami naszej Pełtwi mówio­
no tak płynnie po niemiecku, jak nad brzegami Re­
na. Pojmuję niecierpliwość stronnictwa mego kolegi 
Smolki, jest to szlachetna niecierpliwość, ale niecier­
pliwością nie osięga się celu; przeciwnie niecier­
pliwość więcej szkodzi, niż dopomaga. Wszak i 
Kraków nie w jednym dniu wybudowano, a pa­
nowie chcecie, aby to, co niszczono przez wiek 
eały w chwili —  bo lata są chwilami w życiu  
narodów —  odbudowano? Odbudowanie Polski jest 
koniecznością historyczną, a zatem nastąpić musi; 
tylko umiejmy czekać i stosować się do chwili, 
a gdy wzmożemy się w siły, to ja pierwszy przy­
stępuję do wuiosku mego kolegi Smolki. Chcieli­
byśmy latać, a skrzydeł nie mamy; nie zapomi- 
uajcie pauowie o straszuym losie Ikara, który, 
gdy ma słońce skrzydła woskowe stopiło, utonąć 
musiał. Powiadają, że od rząda nic nie wykoła- 
tamy; prawda, że skąpo nam daje, a od złego 
dłużnika trzeba odbierać dłag choćby ratami. 
Przypominam panom słowa Talleyranda, który 
ilekroć wyprawiał posła, zalecał mu, aby nie był 
zbyt gorliwym. I ja wam radzę panowie, nie bądź­
cie zbyt gorliwymi, bo zbyteczna gorliwość naj- 
epszą i najświętszą sprawę psuje. (Oklaski 1)

Dr Ludwik W o l s k i :  Zarzuca on delegacyi z 
jednej strony, że nie wzięła inieyatywy, gdy szło 
o sprawę wolaości obywatelskiej; lecz że się albo 
dała wlec Niemcom monopolizującym dla siebie 
liberalizm, albo też nawet jawaie przeciw tema 
kierunkowi występowała; z drugiej strony, że nie 
broniła praw krają energicznie, stanowczo, lecz 
przeciwnie słabo i chwiejnie, jakby dla utrzyma­
nia „decorum“. W pierwszym kierunku wyraża 
mówca myśl, że każdy naród chcący mieć racyę 
oytu, masi się czemś przyczynić do pokrycia po­
trzeb ogólnego gospodarstwa ładów, jeden przy­
nosi oświatę, drugi handel, sztukę, przemysł itp., 
my nic im dać nie możemy prócz woloośei, a te­
mu nie uczyniono zadość. Od stu lat jesteśmy 
-tfiaksem, zagadką dla Europy. Jak już za kon- 
stytacyą 3go maja rządy okrzyczały nas jakobi­
nami, a ludy monarchistami, tak teraz jedui chcą 
w nas widzieć czerwone straszydło rewolucyi, 
drodzy zaś średniowieczny upiór federalizmu i 
klerykalizmu. Wobec tego winniśmy zająć stano­
wisko jasne, a tego delegacya nio uczyniła; mu­
simy stanąć zawsze i wszędzie jako rycerze, o- 
iroń sy wolności, bo inaczej ludy się nas spytają, 

jakim prawem my istniejemy i wywodzimy przed 
nimi żale i skargi obchodzące nas tylko wyłą­
cznie a nie Europę. Wszak i Irlandya cierpi, a 
przecież kwestya irlandzka nie budzi tego ogói- 
aego zajęcia, bo Irlandczycy nie potrafili zająć 
wybitnego stanowiska, bo wzmacniając legiony  
papiazkie, aby ukrócić wolność innych, tracą pra­
wo poszanowania wolaości własnej. Panowie nie 
dajmy się zatem zepchnąć na stanowisko Irland­
czyków.

Co do zarzutu uczynionego delegacyi, jakoby  
nie była należycie liberalną, przytacza mówca 
następujące dowody: Przy obradach nad ustawą 
o zgromadzeniach, gdy szło o to, czy ma policyi 
przysłużać prawo do zakazywania .zgromadzeń 
wyborców, w których posłowie przyłożyć mogą 
ua wniosek posła Kremera rękę na puls kraju, 
by słyszeć, jak serce tętni, to uchwalono § 4 , u- 
suwający wpływ policyi, a mamy to zawdzięczać 
nie delegacyi naszej, ale Tyrolczykom, Slowien- 
com, Kraincom. Na 25 posiedzenia, gdy obrado­
wano nad ustawą o stowarzyszeniach i gdy duch 
biurokratyczny nie kontentując się zakazaniem  
towarzystw narnszająeych ustawy lub prawa trze­
cich, wymyślił owe osławione staatsgefdhrlick, ja­
ko trzeci możliwy przypadek, w którym towa­
rzystwo zakazać można, to delegacya glosowała  
za iym ustępem, oddającym w ręce władz roz­
strzygnięcie, co jest 8taatsgefdhrlich a Co nie. Na 
32 posiedzenia, gdy szło o zwinięcie przestarza 
lej biurokratycznej instytucyi Rady stano, deleea- 
cya oświadczyła się za jej zatrzymaniem  

Gdy poseł Roser postawił wniosek o zwinięcie 
loteryi tego szatana, demoralizującego nasze 
ąpóleczeństwo, podkopującego życie familijne, d e ­
legacya głosowała przeciw niema.

Z drugiej strouy zarzuca Dr Wolski delegacyi 
brak stanowczości. B roniła— powiada o n — spra­
ny chłodno, zimno, jakby pozornie. Gdy musia- 
u  dobyć miecza, to albo nim machała tylko w 
powietrza, albo go wprzód wyszczerbiła. Przypo- 
miua uchwalę 2go marca, niekorzystanie ze sto- 
sownej chwili, kiedy Beust jaao protestant i oo- 
cokrajowiec nie byl jeszcze ustalonym i kiedy 
rząd rozwiązaniem kilku sejmów słowiańskich nie- 
mogących się zgodzić Słowian do jednego fede- 
ralistycznego spęd/ał obozu, zarzuca, że sejm w 
drugiej kadencyi, choć znaczna większość była 
polską, nie okazał śię nawet tak gorliwym, jak 
w pierwszej, gdzie walczyć należało z liczebną 
mniejszością Rusinów, a jako dowód przytacza u- 
sta vę pomnażającą liczbę z miast, przypomina 
dalej, że delegaci głosowali za adresem centrali­
stycznym, mimo, iż ich poprawki odrzucono te  
milcząc przy obradach nad otanem oblężenia i 
aad ustawą szkolną zniechęciła sobie Słowian i 
to  nawet praw własuego kraju broniła jakby dla 
iiomonstraeyi, podobnie jak prowadzoao w 1863 
oowstanie, nie dla rzeczy ale dla * r‘
Gdy poseł Gros postawił wniosek, aby w 2 ’
. ,o  wyborczej do Rady państwd kom petency.
zmian przys użala sejmom krajowym, to d d e g -
oy g usuwa a piZv.ciw. Nie przypisujmy zawsze 
winy rządowi i centralom, ale przyznajmy się do 
•ył suej winy. W końcu stawia wniosek „Zgrom, 
wyo. m. Lw. wyraża otuchę, że reprezentacya 
sejmowa z w iększą energią i z uwzględnieniem 
id-i wieku stanie w obronie praw krajowych".

A r m a t y  s Karol: Na wstępie wyraża swoją 
opinię o mowach posłów lwowskich. Ziemiałko­
wskiemu zarzuca, że wysunął nie potrzebne spra. 
wy osobiste; hr. Gołuchowski — powiada p. Ar. 
matys — po iedział nam jak matka do dzieci.
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bądźcie grzeczni, to dostaniecie kawy! Dubsowi 
odpowiada wracając do jego aluzyi o dłużnika, 
że dłażnik płacić nie chce. Posłowie nasi — cią­
gnie dalej p. A — nie powiani się przed nami 
uniewinniać frazesami, ale powinni powiedzieć: 
„Tak, zbłądziliśmy, ale już więcej do Rady pań­
stwa nie pójdziemy. Krytykując działanie dele- 
gacyi w RP. powtarza znane i utarte zarzuty i 
kończy tern, że „nie chcemy wolności niemieckiej, 
ate polskiej, wydanej przez i dla Polaków".

Po uchwale rezolacyi delegacya wyjechała po­
śpiesznym pociągiem, rezolucya zaś towarowym, 
przeładowywano ją na każdej stacyi, bo były to­
wary pilniejsze do Wiednia, a gdy wreszcie prze­
była kw»rantanę, to było za późno, bo jaż było 
po jarmarku, i żaden kupiec się na ten towar nie 
znalazł. P.A. stawia wniosek: I (Zgr. wierzy w 
patryotyzm swoich posłów i przyjmuje) II wniosek 
Smolki co do nieobesłania Rady państwa.

Przemawiali jeszcze Widman za wnioskiem Ar- 
matysa; Dr Semilski, dodając popiawkę, nie obe- 
słame na teraz. Dobrzański wnosząc: „Zgr. w. 
uchwala, żeby delegaci złożyli mandaty i przy­
wrócili sejmowi wolaośó działania.

Wnioski Armatysa i Dobrzańskiego przyjęto, 
poczem wyprawiouo owacye Smolce. Dodam tyl­
ko, że głosowało mnóstwo niewyborców, choć 
przewodniczący kazał przed głosowaniem wybór 
com odejść na jedną a niewyborcom na dragą 
stronę. Resztę mów podam jutro.

ster oświadczył, że wystarczy, aby ktoś z przyja­
ciół osądzonego zawiadomił ministeryum listownie 

zdrowia Boszermeoyego. Gdy p. Szilagyi wró­
cił z tym rezultatem, BSszermenyi namyślił się 
już inaczćj i oświadczył, że i w tćj formie nie 
godzi mu przyjmować łaski od ministeryum.

Jeżeli tak daleko szła drażliwość Bimermeuye- 
go nie mniejszą była zapewne drażliwość p. ministra 
Horwatha. W dniu następnym (wczoraj) po zaj­
ściu z Iranyem, p. Horwath, w sposób zapewne 
niepraktykowany dotąd w dziejach miuisie- 
ryalnych blady jeszcze od wzruszenia i nie zaj­
mując swego stołka lecz ze środka Izby oświad­
czył, że krew i życie ma dla ojczyzny, lecz nie 
odda jćj honoru swego, że biada narodowi, w 
którego rządzie zasiadać mogą ladzie zobojętniali 
na uczucia honoru; że on wreszcie dopóty swego 
miejsca nic zajmie, dopóki Izba nie da jemu oso­
biście zadosyćuczynienia na miejscu, w którem 
znieważony został nazwą mordercy. Po wypowie­
dzenia tych słów minister Balę opuścił.

W tćj chwili p. Gajza (wiceprezes Izby) przedsta- 
!* wniosek, aby zajście dotyczące wyrażeniawił

Iranyego przekazać do k o m i s y i  n i e t y k a l n o ­
śc i  p o s e l s k i  ćj, w celu aby takowa zaprojekto­
wała sposób potępienia mówcy, obowiązujący na 
wszystkie analogiczne nadal wypadki. Wniosek 
G a j z a g i  nie był politycznym, gdyż naruszył 
harmonię całój prawie Izby. Członkowie lewicy 
widzieli w nim zagrożenie wolności słowa poseł-
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(W.) Jeżeli jest prawdą, że narody i plemiona 
pochodzenia słowiańskiego mają odegrać jakąś 
rolę na widowni świata, jeżeli jest p ra w ^  za­
razem, że posłannictwo dziejowe monarchii ra- 
kuzkićj nie zostało jeszcze skończone, looz tylko 
zmienione i podniesione, wtedy każdy moment 
życia węgierskiego narodu ma znaczeuie doniosłe, 
sięgające daleko poza granice ziemi węgier­
skiej. Wśród obudzonych pragnień i agitaoyj 
szeroko rozpostartych pomiędzy słowiańskiemi la ­
dami, a powikłanych i kierowanych zręozuie przez 
sąsiednie potężae mocarstwo, naród ten, sam je­
den w rakuzkićj rzeszy przedstawiający rękojmie 
samorodaćj orgauiczaćj siły, lecz sam na wpół 
skrępowany, musi współcześnie zabezpieozać 
swoją niepodległość, urządzać byt swój na no­
wo od fandamentów i sposobić potęgę na naj­
bliższą chwilę przesileń dziejowych. Biada jemu, 
biada tćj niestałej równowadze opierającćj się na 
monarchii habsburskiej i wszystkim rachubom z 
nią związanym, gdyby naród węgierski po szczę- 
śliwćj emaucypacyi swojćj z 186? roku, na chwi­
lę chwiaż zaniechał któregokolwiek z powyższych 
zadań.

Dotąd na szczęście obawy są nieuzasadnio­
ne. Dosyć wziąść którykolwiek dzień z obe­
cnego życia narodowego, aby się przekonać, że 
stoi na jego porządku jakaś wielka sprawa, czyli 
raczćj sprawy we wszystkich z wyż pomiontonyoh 
kierunków. Dziś stoi sprawa reorganisacyi a ra­
czćj stworzenia sądownictwa, sprawa wzniesienia 
wspaniałćj instytacyi autonomii kościoła, że nie 
wspomnę o będących w wykonawczym toku spra 
wie zabezpieczenia integralności państwa i jego 
własności od rozporządzania nią miaiatra wojny 
wspólnego dla całćj monarchii tadzież czynnie pro- 
wadzonćj organizacyi armii nsrodowćj. Tyle aa 
widoku pabliaznym... Jak gdyby dla uczynienia 
tego porządku dziennego moonićj zajmującym, speł­
nia się on wśród życia politycznego, którego cie­
pło dochodzi temperatury września.

Popęd naturalny Węgrów w tym kieruaku po­
tęguje się ważnością spraw traktowanych. Spo­
tęgowane to życie jest może zbawczym ete 
mentem dla narodu, pomimo nieuchronnych wy 
kroczeń, pomimo niezmiernego pochłaniania sił, 
pomimo ciągłego podniecania ludzkich namiętno­
ści. Nie jedna z rozkładowych dążności usycha, 
gdy stopniem swego ciepła nie dorównywa ota 
czającćj ją  ogólnćj temperaturze politycznćj, nie 
jedną ranę, któraby się wśród marazmu jątrzyła 
w organizmie narodowym, żar ten wysusza, wy 
pieką, a wartki potok życia unosi z sobą wszyst­
ko, wszystko aż do kunsztownie szachujących pio­
nów polityki bismarkowsko-dackićj, aż do eałćj 
szachownicy zastosowanćj z takim nakładem do 
narodowyeh dążuości plemion sławiańskich przez 
podburzanych misyonarzy moskiewskiego caratu 
Dla tych to niezmiernych korzyści można wyba­
czyć zboczenia.

Bywają zaś one straszne niekiedy.
Przy wprowadzeniu sprawy reorganizacyi są­

downictwa w d. 23 b. m. pod obrady Izby, mini­
ster sprawiedliwości, p. Horwath Baltazar, wystą 
pił ze świetną apoteozą prac prawodawczych i 
1848 r. i całego kierunku narodowego owych oza- 
aów, apoteozą najświetniejszą i najpodnioślejszą 
może, jaka kiedykolwiek przypadła tćj epoce w 
udziale.

Na drugi dzień rozpraw p. Daniel Iranyi (au 
tor francuskiego dzieła orewolacyi 1848 r.), nie 
gdyś sekretarz emigracyjny Kossutha, a dziś re­
daktor dziennika Magyar Ujsdg (Węgierskie No­
winy) i jedea z przewódzców skrajnćj lewicy, w 
mowie swojćj przeciw projektowi przyznał, że sły­
sząc takie wyświecenie dążności 1848 r. pomimo- 
wolniebył porwany wymową ministra i gotów wyra­
zić mu zapeine uznanie, gdyby słów na ustach 
nie zmioziło wspomnienie, że to właśnie mówi 
członek rząda, który prawa narodowe poświęcił 
(język skrajnćj lewicy), minister, który jednego z 
najszlachetniejszych rycerzy tych dążeń n i e p r a ­
w y m  w y r o k i e m  do ś m i e r c i  z a m ę c z y ł :

Gdyby pioran w gmach Izby uderzył, nie był­
by zapewne sprawił większego wrażenia. Prezes 
posiedzenie i tak będące na schyłku zawiesił. Nie 
stało się to jednak tak prędko, aby członkowie 
skrajnćj lewicy nie mieli czasu oświadczyć, że 
słowa Iranyego biorą za swoje. Jeśli zaś Izba po 
przywołaniu do porządku mówcy nie zdążyła po­
stąpić jak była powinna w tym razie, przypisać 
to wypada zbytoiema osłupienia prawicy.

Aluzya Iranyego odncsiła się do sprawy zmar­
łego posła Bijjzer meny ego Władysława, który po 
osądzeniu w roku zeszłym przez sąd przysię­
głych za wykroczenie prasowe, zmarł tego ro­
ku w więzieniu podczas Wielkiego tygodnia. 
W sprawie tćj podług oświadczenia złożonego 
w Izbie przez innego przewódzcę skrajnćj le­
wicy a przyjaciele zmarłego, p. Wirgiliusza 
S z i a g y i ,  minister sprawiedliwości chyba to tyl­
ko zawinił, że nie udał się do więzienia w imienia
rządu i nie prosił BSszermeuyego, aby przyjął 
ułaskawienie lub urlop do wód za granicę. Bći- 
szermenyi człowiek chory a zacnego charakteru 
patryota upoważnił początkowo p. ozilagyego do 
poczynienia odpowiednich kroków, któremu mini­

Bkićj, a chociaż ganili wystąpienie Iranyego, mo- 
cnićj jeszcze naganiali takie zakwestyonowanie 
kardynalnych praw wolności parlamentarnćj i re­
gulaminu Izby.

Gdy raz harmonia została naruszona miejsce jćj 
zajęło rozdrażnienie stronnicze. Nie ułagodził go 
już i Deak, który w tćj chwili po raz pierwszy 
(po chorobie) ukazał się w Izbie. I jemu zdawał 
się projekt Gajzagi zbyt groźnym, podał więc 
wniosek,aby s t a n . o w c z ą  n a g a n ą  całego wy 
rażenia przekraczającego graaice dozwolone 
p r o t o k ó l a r n i e  zapisać. I taki wniosek prze­
kraczał granice regulaminu, gdyż mówcy nie we 
swano dwa razy do porządku. Gdy zaś przy tern 
prawica obstawała, aby naganę jako wyaik od­
dzielnego wniosku wyrażaie zapisać, lewa strona 
wolała raczćj korzystać ze sposobności by prote' 
stować przeciw ściśle zgodnemu z przepisami po­
stępowaniu strony przeciwnćj, aniżeli oddać pu­
bliczną sprawiedliwość człowiekowi szanowanemu 

potępić nadużycie parlamentarne. Lewica z wy­
jątkiem pięcia posłów wyszła demonstracyjnie i 
Izby podczas głosowania imiennego nad wnio 
skiem Deaka. Nie przeszkodziło to jednakże, że 
dziś dzienniki opozycyjne Elltnor (kontroller) 
Hazdnk (Nasza ojczyzna) zapisały w sposób uro- 
ozysty nową zasługę Deaka: „Deak wolność sło 
wa ocalili'

Zatrzymałem się dłużej nad całym wypadkiem 
aie tylko dla tego, że nabierze on bez wątpienia 
niezasłużonego rozgłosu, lecz zarazem, że rzuca 
jaskrawe światło na stosunki stronnictw w par­
lamencie węgierskim. Zniknęły piękne nadzieje 
wytworzenia się nowego niezawisłego Btronuictwa 
reformy. Próżnia została niewypełniona— coraz 
bardziej się rozszerza. Dawne party o walczą z so 
bą na polu prawodawczem w ściśniętych ua nowo 
szeregach z coraz większą zaciętością. Dla czego 
tak się stało? Jakie metamorfozy zaszły w łonie 
stronnictw, jaki ich nowy stosunek do siebie, ja 
ki wpływ na kraj? Są to pytania, do których 
powrócę. Dziś kończę sprawozdanie. Rozdrażnię 
nie pomiędzy stronnictwami z dnia na dzień się 
pow iększa... lecz wielkie dzieło reformy posuwa 
się naprzód.

W dyskusyach nad organizacyą sądownictwa 
dotąd trzy ważniejsze momenta są do zanotowania. 
Występienle p. G h y c z y ’ogo, wykazujące z całą 
drobiazgowością, jak trudno w praktyce będzie 
urzeczywistnić reformę sądownictwa bez współ­
czesnej reorganizacyi władz administracyjnych. 
Wnosił on zatem, aby obie reformy współcześnie 
przedsięwziąść. Izba dalej przeszła do porządku 
dziennego nad tym wnioskiem opoyzcyjoym; wy­
stąpienie samego ministra sprawiedliwości, który 
przedstawił konieczność dalszego prowadzenia o- 
wego wielkiego przeobrażenia, które rozpoczęte 
w 48 roku, przerwane zostało nieszczęśliwemi 
wypadkami; nakoniec wystąpienie ministra oświe­
cenia i wyznań bar. E b t r ó s a ,  który wykazał 
różnicę w przeprowadzeniu reform pod rządami 
absolutnemi i parlamentarnemi, gdzie Izba pozo­
staje panią sytuacyi, uspokoił Izbę, aby się nie 
lękała o los autonomii komitatowej, gdy sądo­
wnictwo jej z rąk zostanie wyjęte — bo chooiaż 
„dzisiejszem zadaniem jest ratować ojczyznę, a 
aie komitat*, to przecież narody, u których szko­
ła i kościół spoczywają na podstawach autonomi­
cznych, obawiać się już nie potrzebują o swój sa­
morząd. Te zaś podstawy dzisiejszy rząd zape­
wnił.

Reorganizacya sądownictwa będzie nchwaloną 
bądź co bądź przed odroczeniem sejmu. Dzisiej­
sze B. Pesti Kozlony ogłosiły zwołanie delegacyi 
na dzień 11 lipca; lecz panuje tu przekonanie, że 
raczej rząd wyjedna nowe odroczenie obrad de- 
legacyjnycb, aniżeli dopuści odroczenia pierwsze­
go aktu reformy.

Gdy bar. E 8 t v o s  powoływał się na autonomię 
kościoła jako świadectwo liberalnzcb dążeń rzą 
dn, właśaie w Peizcie rozpoczęły się obrady 
pierwszego k o n g r e s u  k a t o l i c k i e g o .  Kongres 
ten jest tylko p r z y g o t o w a w c z y .  Ma on wy­
pracować statut wyborczy, na którym już nie bę­
dzie ciążył żaden ślad oktrojowania. Wtedy do­
piero zbierze się kongres mający prawo stanowić 
we wszystkich sprawach dotycząco kościoła z 
wyjątkiem dogmatów i edukacyj duchowieństwa. 
Sprawa to doniosłości niezmiernej w ogóle dla 
katolickiego świata. Ma ona stać się bowiem po­
czątkiem urzeczywistnienia na ziemi węgierskiej 
zasady wolnego kościoła w wolnem państwie, 
wprawdzie w sposób nieco odmienny od tego, w 
jaki ją  urzeczywistnili ministrowie austryaccy.

Obecny kongres zebrał się na zasadzie statutu 
wypracowanego przez biskupów, po przyjęciu za­
sady podanej przez D e a k a  i G h y c z y e g o ,  aby 
większość członków należała do stanu świeckiego. 
Jak przezornem było jednak i drngie żądanie, 
aby ten pierwszy kongres zajął się wyłącznie u- 
łożeniem nowego stałego statutu, okazały do­
wodnie fskta. Większość katolików wstrzymała 
się od wyborów, nie będąc zadowoloną ze sposo­
bu, w jaki się one miały odbywać. Tak wielka 
powaga krajowa, jak p. G h y c z y  Koloman, nie 
przyjął mandatu twierdząc, że kongres wybrany 
w ten sposób nie będzie wyrazem większości ka­
tolickiej. Za nim poszli i inni delegaci.

Gała ta część lndności katolickiej, która się wstrzy­
mała od udziału, chciwie czekała na rozwiązanie 
pytania, która partya w łonie kongresu mieć bę

dzie większość, partya postępu, czy partya kon­
serwatywna? Od tego bowiem w jej oczach zale­
ży całe powodzenie dzieła. Pierwszą miarę sił dał 
wybór wiceprezesa. (Prezesem z mocy statutu jest 
es. Prymas). Stronnictwo konserwatymne starało się 
irzeprowadzić hr: C s i r a k y e g o  wiceprezesa
zby magnatów, stronnictwo postępowe p. G a j ­

za g ę  Salomona, wiceprezesa I z b y  deputowanych. 
Jziś wieczorem G a j z a g o  .został wybrany. Ra­
dość u abstinentów tern będzie większa, im zwąt­
pienie było silniejsze. Powodzenie zaś wielkiej 
sprawy zdaje się być odtąd zapewnione.

Ważnym jest dla naszych stosunków krajowych 
szczegół, że dwaj biskupi uniccy z dyecezyj ru­
skich miejsce w kongresie zajęli, jak również 

świecka większość tych unitów jest reprezento­
waną na kongresie pomimo silnej propagandy pra­
wosławnej, którą wśród nich w duchu przeciwnym 
prowadzono. Nie tak  się rzecz ma niestety z nie- 
któremi okręgami ramnńskiemi. Tam większa część 
głosząc, że unia została zawarta z Papieżem rzym 
skim a nie z Prymasem węgierskim, na kongres 
nie przybyła. Niektóre dekanaty od wyborów się 
wstrzymały.

Podczas gdy w Peszcie kładą się fandamenta 
pod wspaniałą budowę autonomii kościoła kato­
lickiego, w K a r ł o w i c a c h  obraduje jaż pierwszy 
regularny kongres kościoła w s c h o d n i e g o  po­
między Serbami, na zasadzie statutów uchwalo­
nych przez sejm w roku zeszłym.

I tam stanęły również naprzeciw siebie dwie 
partye, lecz charakterem odmienne od katolickich. 
Jedna z nich pragnie podniesienia religii i za­
pewnienia niezawisłości kościołowi serbskiemu. 
Druga, na czele której stoją słynni Dr Mi l e  t i cb i 
Su  bo t i c s — pielgrzymi do Moskwy — usiłowała 
przemieni kongres r e l i g i j n y ,  na kongres tak 
zwany s e r b s k i ,  z wyrażaie wypowiedzianym za­
miarem podciągnięcia pod jego kompetencyę spraw 
politycznych i narodowych. Wniosek został od 
rzucony. Zamiar Dra M i l e t i c s a  mierzył wpraw­
dzie w inną stronę, w zlanie interesów kościelnych 
ze świeckiemi i politycznemi, aby za pomocą 
pierwszych rządzić samodzielnie drugiemi i nknć 
sobie broń do walki z narodem węgierskim. Spo 
sób to zaany i gdzieindziej, a wzór do niego go­
towy w prawosławia moskiewskiem z duchowną 
władzą Cara. Samo też wyzyskiwanie spraw reli 
gijnych dla agitacyi... może politycznej, także jest 
rzeczą nie nową. Nowem cbyba tylko, że bierze 
się do tego Dr Miletics, który jawnie wyznaje 
że religia dla dzieci XIX wieku (osobliwie serb 
skich) jest rzeczą zbyteczną a nawet szkodliwą.

R z y m  22 czerwca.

«. j  Kłamliwe pogłoski przez naszych niestety 
rodjików npornie szerzone o jakichś rokowaniach 
dwibru Rzymskiego z Moskwą wyprowadziły na- 
kouiec z milczenia tak zw>kle oględną i niesko­
rą do poruszenia drażliwych kwestyj prasę tutej­
szą. Pisałem jaż o korespondencyi wiedeńskiej 
w Osservatore Romano zamieszczonej, wyrażającej 
obniżenie na potwarzanie dworu Rzymskiego; te 
raz znowu Correspondanes de Borne kategorycznie 
tymże wieściom przeczy, a na dowód odwołuje 
się do słów samogoż Ojca Świętego do kardyna­
ła Wikarego w dnid wstąpienia na tron wyrze­
czone, które wam już w liście posyłam. Przyta­
czam tu ustęp Polski dotyczący według relacyi 
tutejszego fraocuskiego dziennika, którą Osserva- 
tore dosłownie powtórzył.

„Przyszłość (mówi Ojciec św.) jest w ręku Ba- 
„ga. Jako obalił pierwszych rewolucyonistów, 
„szatanów, tak i tych obali. A my możemy i po­

winniśmy pragnąć, aby pyszni, prześladujący 
„Kościół, byli upokorzeni i zawstydzeni. Tymcza­
sem wypełniajmy wiernie względem Boga obo- 

”wiązki nasze: Ego autem exercebar, mówi Psal- 
„mista, i dzięki mu składajmy za zachowanie po- 
„koju na tym kawałka ziemi tak cudownie strze­

żonym (mówi o Rzymie), z którego możem wzno­
s i ć  wzrok nasz i nasze modły nad całym Kościo­
łe m . Ach! jakże ciężkie są klęski gnębiące ten 
„Kościół! Ile zniszczeniai *1® łez w około! Może 
„w lej samej chwili, kiedy mówię, pewne króle­
s tw o  (tu mówi o Polsce), pozbawione zostaje o- 
„statniego swego biskupa, wtrąconego jak inni 
„do więzienia, lab zasłaneS0 na wygnanie... (Tu 
„głos Piusa IX był przerwany, a oczy nabiegły 
„łzami. Osoby go otaczające w najwyższem były 
wzruszenia, bo każden wiedz ał cokolwiek o stra- 

”sznem położenia pasającego się ze śmiercią Ko 
„ścioła w owem Królestwie). „Zaprawdę, mówił 
„dalej Papież, Bóg mógłby dopuścić, abyśmy sa­
ńmi doznali losu owych biskupów. To drzewo za­
głębiające swe korzenie w ziemi, na której znaj 
„dajemy jeszcze bezpieczeństwo, mogłoby być 
„potrącone, Jak drzewo mistyczne Daniela proro- 
„ka. Ale niebezpieczeństwa nam grożące Bog od­
d a li ,  a to drzewo posiada obietnice Pańskie,*

Nie powtarzam tu całej mowy, którą przyto­
czył w treści, dość zresztą niekompletnej, dzien- 
uik tutejszy francuski. Dodam tylko ustęp, któ­
rym on kończy swój artykuł:

„Jednem słowem, jedoyrn krzykiem boleści wy­
dobytym z głębi apostolskiego swego serca, Pi- 
„U8 IX obalił intrygi mozolnie knowane przez nie­
k tó rych  ładzi prawie od roku. Zamiarem tych 
„ludzi było rozpowszechnienie mniemania o ści 
„słem porozumienia między Stolicą Apostolską a 
„Rosyą. Obecność w Rzymie niektórych Rosyan, 
„odwiedziny wielkiego księcia Włodzimierza w 
„Watykanie, i korespondeneye dzienników, były 
„jedyną podstawą tych intryg. Chodziło o oburze- 
„nie n a r o d u  p o l s k i e g o  przeciw Rzymowi, o 
„pokazanie mu nietylko obojętności Papieża, ale 
„nawet jego wspólnictwa w prześladowania. Wszy­
s tk o  to będzie rozproszone, jak się spodziewa- 
„my, tym krzykiem Papieża. Wkrótce mówić 
„będziemy o położeniu Stolicy Apostolskiej i 
„Rzymu.*

Tak mówi C o rr e s p o n d a n c e  de tiome , dziennik 
na pół urzędowy.

Trudno przypuścić, ®by ten artykuł był napi­
sany bez wyższego upoważnienia; możemy więc 
pocieszyć się, że i potwarze na coś się przydały, 
bo wywołały tak wymowne zaprzeczenie ze stro­
ny Rzymn.

Z tychże słów Ojca Sw. wnosić można, że on 
nie jest zupełnie pewny opieki francuskiej. W rze­
czy samej kilkakrotnie pisały dzienniki nie tylko 
włoskie ale i francuskie o umowie zawartej przez 
Napoleona z Włochami względem odwołania za­
łogi z Civita-Veccbia, a nigdy rząd francuski cał 
ko wicie nie zaprzeozył. Przeczy wprawdzie istnie­
niu umowy w tej mierze z Włochami, ale nie 
przeczy zamiarowi odwołania wojska. Przed wy 
borami we Francy i Mdmorial diplomatique, dobrze 
zwykle w tej mierze informowany, rozbierał zno

wa dotąd nierozstrzygniętą kwestyę podatku do­
wolnie nałożonego przez Włochy na procenta dłu­
gu papieskiego, które rząd włoski obowiązał się 
wypłacić. Wiadomo, że Ojciec Sw. zaprotestował 
przeciw owemu opodatkowania jego wierzycieli, 
i oświadczył gotowość wynagrodzenia z własnego 
skarbu krzywdy, jakąby ci ponieśli.

Francya, jak twierdzi Memorial, ujęła się 
za Papieżem, a dla skłonienia Włoch do ustęp­
stwa, oświadczyła, że póki nie ustąpią, rząd 
francuski nie może przystąpić do traktowania 
z Rzymem o modus vivendi przez rząd włoski za 
propoaowaoy; póki zaś modus vivendi ułożony nie 
będzie, Francya nie może swych wojsk odwołać. 
Bardzo być może, że rząd francuski użył rzeczy 
wiście tego wybiegu, wiedząc, że Włochy nie zgo­
dzą się na cofnięcie owego podatku, bo im o ho- 
nór narodowy chodzi, i o utrzymanie zasady pra- 
wowitcśoi posiadania prowincyj papieskich. Jeźli 
bowiem owe prowineye prawnie należą do Włoch, 
mają one prawo uważać dług na tych prowincyach 
ciążący za swój własny na równi z długiem ca­
łego państwa; wyjęcie zaś jego z pod opodatko­
wania, byłoby niejako przyznaniem praw Papieża 
do tych prowincyj. Gdyby więc tak było, jak 
twierdzi Mdmorial, wnosićby należało, że Napo­
leon chciał się tylko pozbyć natręctwa Włochów 
i uwolnić się od wszelkich obietnic traktowania 

Rzymem o modus vivendi i o wycofanie załogi. 
Ale ani urzędowe, ani półarzędowe dzienniki fran­
cuskie o tych warunkach nie wspominają. La Pa­
trie pisała w ostatnich dniach maja, że wiado­
mość o umowie z Włochami względem odwołania 
wojsk jest niedokładoa, dodając:

„Francya jedna sądzić może, czy te wojska 
mogą być odwołane bez niedogodności, a dotąd 
ta kwestya nie była roztrząsana.* Gdy niepo­
koje katolików nie ustawały, wystąpił dziennik u- 
rzędowy (Journal officiel) 29 maja z następnem 
oświadczeniem: „Dziennik Moniteur universel o- 
„głosił w swym numerze z 26 maja następujący 
„artyknł: „Według naszych listów z Fiorencyi, zo 
„stała zawarta umowa między rządem francuskim 
„a włoskim o wycofanie wojsk cesarskich z po­
siadłości Stolicy Apostolskiej, które to wycofaaie 
„ma nastąpić we wrześniu." Ta wiadomość po 
wtórzona przez rozmaite dzienniki, jest fałszywa.

Po takiem oświadczeniu katolicy zawsze po 
wtarzali, że choć nie ma żadnej umowy z Wło­
chami, można jednak przypuścić, że rząd ma za­
miar odwołania swych wojsk. Na te wątpliwości 
pólnrzędowe dzienniki tyle tylko oświadczyły, że 
Napoleon odwoła swe wojska kiedy nzna za sto 
sowne, ale to do Włochów nie należy, a raczej do 
Papieża. Cokolwiekbądż, można być pewnym, 
po ugpokojenin rozruchów w Paryża i po liście 
cesarza do p. Mackau, że stan obecny zachowany 
zostanie. Położenie Fraucuzów w państwie Papie- 
skiem zbyt jest dogodne, aby Napoleon bez na­
glącej przyczyny miał je dobrowolnie odwołać, 
Zdaje się, że marg. de Banneville ma polecenie spo­
kojnie wyczekiwać okoliczności, co zresztą jest 
dziś najrostropniejszą polityką. To pewna, że od 
czasu przyjazdu jego do Rzymu wszystkie pogło 
ski o dyplomatycznych zabiegach Franoyi ucichły. 
Za jego poprzedników codziennie jakaś nowa 
wieść krążyła, śledzono każdy krok ambasado­
rów, każde ich słowo, i ztąd rozmaite wnioski 
robiono; bo też rzeczywiście dawali oni aż nadto 
powodów do gadania. Od przy b y c ia  margr. de 
Banneville wszystko się zmieniło. Dziś nie ma nic 
do pochwycenia, nic do komentowania, i to podo­
bno stanowi największą biegłość teraźniejszego 
posła.

Niektórzy tłumaczą to przyrodzonym jego wstrę­
tem do interesów, do zawikłań politycznych, któ 
rych starannie unika. Cokolwiekbądż, inni dyplo 
maci są nieraz bardzo zakłopotani tak obojętnem 
zachowaniem się przedstawiciela Francyi. Baron 
Arnim już się z tern nieraz wydał, że tajemnicza 
postawa jego kolegi do rozpaczy go przyprowa 
dza, bo nigdy wiedzieć nie może co ma swemu 
rządowi doaieść. Przed parą miesięcy latał po 
mieście nadzwyczaj zafrasowany, posłyszawszy, 
że margr. de Banneville, będąc chory i z obwiąza 
ną nogą, pojechał osobiście do Antonellego. Wno 
sił, że to musi być coś nadzwyczajnie ważnego, 
tern bardziej, że hr. Armand jeszcze był wówczas 
aie wyjechał i mógł był wyręczyć swego naczel- 
oika, gdyby o coś mniej ważnego chodziło. Do­
tąd podobno bar. Arnim nie rozwikłał tej zagad- 
ki, i wyjechał z Rzymu (udał się na lato do Kis- 
singen) z tym ćwiekiem w głowie; gdy tymcza­
sem osoby blisko otaczające kard. Antonellego z pe­
wnością twierdzą, że w owym dniu margr. Ban- 
aeville wcale u sekretarza stanu nie był, i tylko 
ktoś błędną puścił pogłoskę. Jeśli tedy najbie- 
glejsi dyplomaci tak mało dowiedzieć się mogą, 
możecie ztąd wnosić, że wszelkie zawiadomienia 
korespondentów o mniemanych instrukcyach i pro- 
pozycyach posła francuskiego są czystym wy­
mysłem.

Dowiedziałem się o prawdziwym powodzie o- 
statuiej bytności Kisielewa w Rzymie. Wiecie za 
pewne, że on ożenił się z wdową Torlonia, z do- 
uin Ruspoli, ale że nie chciał zezwolić na wy­
chowanie dzieci w wierze katolickiej, Papież nie 
przystał na to małżeństwo, i dla tego p. Kisielew 
musiał Rzym opuścić. Teraz sądził, że po kilku 
leciech oczekiwania, znajdzie Papieża skłonniej- 
szym do uznania faktu dokonanego, ale się za­
wiódł i z niczem wrócił do Fiorencyi. Widzicie 
więc, o jakiej to polityce traktował p. Kisielew 
w Rzymie.

go Valdambini i „innych oficerów z armii papie­
skiej" przydanych na straż honorową W. Ks. Wło­
dzimierzowi.

To odwołanie się do świadków zmusiło nas le­
piej jeszcze prawdę wyjaśaić. Napisałem przeto 
do jenerała Kanzlera, ministra broni Jego Świąto­
bliwości, list następujący:

„Rzym 17 czerwca 1869 r.
„Ekscelencyo 1 

„Jest rzeczą dla nas ważną dowiedzieć się:
>) „czy książę Rospigliosi jest oficerem w ar­

mii papieskiej;
2) „czy nim jest podobnież margr. Yaldambrini;
3) „czy podczas pobytu W. Ks. Włodzimierza 

w Rzymie dana mu była jakaś straż honorowa, lub 
przydany do jego boku jaki oficer z armii pa­
pieskiej ?

„Może to za wielka śmiałość utrudzać Pana J e ­
nerała podobnem pytaniem, ale przez wzgląd na 
okoliczności, które nas do tego zmuszają, liczę na 
Jego dobroć, że mi nie odmówisz odpowiedzi. 

„Mam zaszczyt zostawać z najgłębszym szacunkiem 
Waszej Eksceiencyi 

najniższym w Chrystusie Panu sługą 
(podpisano) Ks. Hieronim Kajsiewicz 

przełożony główny 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców.*

Oto odpowiedź jenerała Kanzlera: 
„ M i n i s t e r y u m  br oni ,

„ G a b i n e t  mi n i Bt r a .
„Rzym 19 czerwca 1869 r. 

„Księże Przełożony !
„W odpowiedzi na list, który miałem zaszczyt 

otrzymać od Niego na dnia 17 b. m., pospieszam 
podać do jego wiadomości:

1) „że dwaj synowie księcia Rospigliosi Błażą 
w armiii papieskiej, do której się zaciągnęli ja ­
ko prości ochotaicy. Jeden z nich obecnie jest 
starszym sierżantem w żuawach papieskich, a dru­
gi brygadyerem (podoficerem) w artyleryi;

2) „że margrabiego Valdambrini w szeregach 
armii nie ms;

3) „to podczas ostatniego pobytu W. Ks. Wło­
dzimierza rosyjskiego w Rzymie, żadna straż ho­
norowa nie była mu dana ani żaden oficer z a r­
mii papieskiej nie był przydany do jego boku, 
gdyż Jego Wysokość zaohowy wała w Rzymie i n- 
oogn i t o .

„Racz przyjąć Ks. Przełożony Główny zapewnie­
nie mego szczególnego poważania.

„Jenerał minister broni 
(podpisano) Kantler.

Za zgodność kopii:
Podpółkownik Sztaba Głównego, szef gabinetu 

(podpisano) Ungarelli.
„Do Przełożonego Głównego Zgromadzenia Zmar­

twychwstania."
Dołączam kopią w oryginale francuskim, lega- 

łizową w biórach ministeryum broni, i prosząc o 
umieszczenie tego listu w kolumnach pańskiego 
dziennika, Szanowny Redaktorze, proszę także 
przyjąć zapewnienie mego wysokiego szacankn.

Najniższy w Chrystusie Pana Błaga 
Rzym 22 czerwca X. Hieronim Kajsiewicz

1869 r. Przełożony Gł. Zgromadzenia
Zmartychwstania Pańskiego.

— Odebraliśmy również następującą protestaoyę 
z prośbą o zamieszczenie:

Szanowny Redaktorze!
Dowiedziawszy się wypadkowo, iż dziennik Kraj 

w numerach swoich z dni 4, 5, 6 w koresponden­
cyi z Rzymu p. P. Jordanu, pisanej przeciw 00. 
Zmartwychwstańcom, między zarzutami, któro po­
daje przeciw Ojcom Zmartwychwstańcom, mieści, ja ­
koby ci Ojcowie mieli mi przeszkadzać w wyświęce­
niu się na kapłana, otóż uważam sobie za obowiązek 
zadać kłam tema nowemu oszczerstwa wymierzo­
nemu przeciw 00. Zmartwychwstańcom ; owszem 
przyznać muszę, iż doznałem od 00. Zmartwych­
wstańców w Rzymie prawdziwie szczerego i przy­
jacielskiego przyjęcia. A jeżeli opuściłem przed­
wcześnie kolegium polskie, zostające pod przewo­
dnictwem wielebnego O. Semeneńki, to przyczyną 
tego była moja choroba; dalej kontynuowałem mo­
je nauki teologiczne mieszkająo prywatnie, i tu 
jeszcze muszę nadmienić, iż wiele zawdzięczam 
ich dobrym radom, których mi nie przestali udzie­
lić. Jeszcze więc raz powtarzam, że 00. Zmar­
twychwstańcy zupełnie mi nie przeszkadzali w wy­
święceniu się na kapłana; a że Ich Eminencye kar­
dynałowie Clavelli sekretarz Brewów i Hohen- 
lohe mną się interesowali i mnie protegowali, nie 
idzie zatem, abym protekoyj tych wysokich do­
stojników kościoła miał głównie potrzebować ja­
ko obrony przeciw 00. Zmartychwstańoom, mają­
cym mi przeszkadzać w wyświęcenia się na k a ­
płana, jak właśnie twierdzi korespondent Kraju.

Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy sza- 
cuobu, z jakim zostaję siogą w Chrystusie Paau

Ksiądz Juliusz Drohojowski.
Ryczów pod Wadowicami 27 czerwca 1869 r.

r
K r a k ó w  30 czerwca. Odpowiadając p. Kutko- 

wowi na fałszywe o pobycie W. Ks. Włodzimierza 
w Rzymie szczegóły (Ner 122 Czasu z 2go czer 
wea) utrzymywaliśmy, że przyjęcia żadnego nie 
było. Zaprzeczyli nam korespondenci Oazety Na­
rodowej broniąc Moskiewskija Wiadomosti, a przy- 
tem sierząc dalej oszczerstwo, że Zmartwych­
wstańcy byli u W. Księcia, że ich straż honoro­
wa na własne oczy widziała, i cytując za świad­
ków dawniej już przytoczone nazwiska księcia 
Rospigliosi i margr. Yaldambrini. Jaż w liście swo­
im (Nerze 135 Czasu) O. Semeneńko oświadczył 
że straży nie było; lecz i to nie wystarczało, o- 
szczerstwo szło swoim trybem. Owóż w tym przed 
miocie odbieramy następujący dokument:

Panie Redaktorze 1
Rozgłoszono o nas wiadomość, że podczas po­

bytu W. Ks. Włodzimierza w Rzymie mieliśmy u 
niego audyencyę. Wiadomości tej zaprzeczyłem 
stanowczo, w liście z d. 7go czerwca, znanym już 
publiczności. . , . , , ,

Przeciwnicy nasi powołują się na świadków, 
którzy mieli być obecni temu posłuchaniu, i jako 
takich wymieniają księcia, Rospigliosi, ^margrabię

W i e d e ń  28 czerwca. Dzisiejsze dzienniki 
wiedeńskie jeszcze nie znały całego przebiegu roz 
praw na zgromadzenia wyborców miasta Lwowa- 
a opierając się na telegramach wszystkie z wy­
jątkiem Wanderera dosyć cierpko się wyrażają 
o uchwałach wspomnionego zgromadzenia.

— Któlowa Portugalska przybyła w poniedzia­
łek dnia 28 b. m. po Hader pod Wiedniem, gdzie 
lato przepędzi; we wtorek N. Pan odwiedził kró- 
Iowę.

— Za parę dai przybędzie do Wiednia mini­
ster rumuński Kogalniczauo.

— Bawi obecnie w Wiednia wice-prezydeut 
namiestnictwa Dalmacyi jenerał-porucznik Wage- 
ner; jak słychać, pobyt jego dotyozy zamierzonej 
już oddawna podróży N. Pana do Dalmacyi.

— Przed kilkoma miesiącami obradowała ^  
Wiednia zwołana przez p. Giskrę komisya lekar­
ska nad reformą spraw sanitarnych. Na podstawie 
orzeczeń tej komisyi, radca ministeryalny Stro- 
mayer wypracował projekt ustawy, który podo­
bno za radzie ministrów przyjętym został.

Francya.
Journal officiel z 26go b. m. podaje następują' 

ce dwa listy:
Paryż 21 czerwca 1869 r.

Najjaśniejszy Panie! Aby Błużyć W. C. Mości' 
nie uważałem nigdy ani na to, co mi osobiści® 
dogadzało, ani na moje własne interesa, lecz sp°' 
dziewam się , że Cesarz zrozumie, iż mnie obcb0' 
dzi uczucie godności, i uważam za obowiąze. 
przestrzegać, aby Bię w mem ręku nie osłabi** 
powaga moralna tak potrzebna prezesowi w»?v 
kiego ciała. Zdawałoby mi się, że taki niisłob/



CZAS z Czwartku 1 Lipca 1869.

skutek mianowanie w tej chwili barona J. Dawi- 
wielkim urzędnikiem legii honorowej; ma ono 

sztą w obecnych okolicznościach znaczenie, 
które mnie zniewala upraszać Cesarza, aby przy­
jął moją dymisyę z wysokiej godności, jak ą  mi 
powierzyć raczył. Jestem z najgłębszem uszano­
waniem, N. Panie, Waszej Cesarskiej Mości, naj­
pokorniejszym i uajposłuszniejszym sługą.

Schneider.
Z  obozu w Chalons 24 czerwca 1869.

Kochany Pan e Schneider 1 Nie mogę przyjąć 
Cymisyi ofiarowanej mi w liście z 21go, który 
dopiero wczoraj odebrałem. W chwili gdy Panu 
dawałem nowy dowód mego zaufania i szacunkn 
*» znakomite usługi, jakie oddałeś krajowi i me­
tod rządowi, nie mogłem mieć myśli jakim kol­
wiek aktem ubliżyć pańskiej godności, ani osłabić 
powagi moralnej jako prezesa Ciała prawodaw-

romocya na 8topień w>elkiego urzędnika 
legii honorowej barona Hieronima Dawida nie 
ma w rzeczy żadnej z tych cech, jakie iei nrzv- 
pisujesz; jest słnszną nagrodą karyery cod J e  
przebytej, i urzeczywistnieniem obietnicy f roku
E l , daj e że O d z ia łe ś
to miało «  , l .1? aby mianowanie
obawie^ JT p,u.n Publicznej to znaozenie, jakiego
tostuie hia H tyka m®6 ° rzSdQ mani-
kiep-o a jasno, aby aniknąć mogła wszel-

? dwuznacznego tłómaczenia. Po, jak  przed
nar.,°*atU! • r?‘id mói Pow adzić będzie dalej roz 
P częte dzieło: pojednanie władzy silnej z insty- 
“cyami szczerze liberalnemi. Rachuje na pańskie 

Poświęcenie, aby mi pomódz w dokonaniu teeo 
sadama. Wierzaj, kochany Panie Schneider, szcze- 
reJ mojej przyjaźni.

fronifc* miejscowa i z a g ra n icy .
30 czerwca* .Donieśliśmy już, iż pre. 

y ent miasta naszego p. Dietl zaprosił: rektora uni 
wersytetu Jagiellońskiego p. Dunajewskiego, prezesa 
towarzystwa naukowego p. Józef. Majera, p ^ ta  !!* 8 
kowskiego p. Leona Chrzanowskiego nre*n«. £ ? '  
powiatowój krakowskićj p. Stanisława M i , , ady 
wiceprezesów rady miejakiśi n n l l !  “ ‘er®®*owskiego, 
nisława Strzeleckiego S l w  ^  I  ,8 HelcU * Sta'
skiego i Stefana Muczkowskieeo! |  u P'  ^.oszow- 
restauraoyjnćj pomnik. u  • ozł°nków komisyi 
skiego i profeso “  n K"Z,mier“  Wgo pp. żebr.w- 
W8pólnie z nrasvd niwerfytetu Łepkowskiego, aby
e s y s C  p C S a  l r l n  Uł°Żyli ™
Kapitała -kk^rM nT  skrTśUła f i S E  Wg° ’ !gdy
0 l f ^ 7 .obr̂ dkn teeo progn,muOtóż dwiadnjemy Bię, że komitet tak złoZony uwa­
żając, iż pochowanie zwłok Kazimierza Wgo X . ™  
tury bwojój charakter uroczystości nietylko miejscowćj, 
ale krajowój > “*/odow6j, p o s t a n o w i ł  z a p r o s i ć  
n a t e n o b o h ó d :  I) reprezentacye kraju ożyli de- 
putaoye sejmowe, to jest marszałka sejmowego, wy­
dział krajowy i posłów sejmu galicyjskiego, oraz koła 
posłów wielkopolskich; II) reprezentacje miast i po­
wiatów, zapraszająo rady miejskie miast stołecznych 
Krakowa i Lwowa oraz radę powiatową krakowską 
o obecności na pogrzebie in gremio lnb przez depu- 

rad*6’ 8 z.awiadamiając o tćj uroczystostości wszystkie 
racvi ^ow!atowe * miejskie; III) reprezentacye korpo- 
to w « r ^ JOWych’ miauowicie uniwersytet Jagielloński,
ski i t /iWiT7̂ 8nkOWe krłkow8ki8» uniwersytet lwow- 
Łobz reprezentacye gmin mianowicie gminy

Dalćj komitet postanowił zawiadomić o tćj uroczy­
stości pogrzebowćj naczelnego marszałka dworu ce 
sarskiego, z prośbą, aby przedstawić raczył Cesarzowi 
wiadomość o nastąpić mającym pochowaniu } zwłok 
Kazimierza Wgo, który był spokrewniony z przod­
kami dynastyi Habsbnrgskićj. Postanowił także za­
wiadomić władze rządowe oba połów państwe.

Odpieezętowanie tymczasowćj trumny i włożenie 
do trumny metalowćj zwłok Włodzimierza Wgo in- 
sygniów królewskich i w s z y s t k i c h  przyborów w 
grobie znalezionych nastąpi 7 lipca przy stosownym 
obrządku religijnym i wobec zaproszonych świadków 
z czego spisany będzie akt odpowiedni. Następnie 8 
l i p c a  odbędzie się uroczysty pogrzeb.

W dniu tym (8 lipca), po godzinie 7ei rano ze 
brać się mają (według tego projektowanego proera 
mu) w kościele Sgo Piotra (w którym zwykJe od 
czasów Zygmunta III zbierał się orszak pogrzebowy 

pogrzeb królewski i ztamtąd wyruszał do katedry 
“8 Wawelu): osoba mająca reprezentować Monarchę 
»» pogrzebie, gdyby Cesarz prsysłać ją raczył, za­
proszone deputacye sejmowe wraz z marszałkiem sej 
wniTsm’ repre,entanci władz rządowych, cywilnych i 

°Wy0h' , deputacye rad miejskich i powiatowych, 
łn»^mm pro esor(5w uniwersytetu Jagiellońskiego (za- 
Wffń\eg° pocz9tkowo w 1364 r. przez Kazimierza 
war,» *Wr“  1 1rektorem i dziekanem, deputacye To- 
cechv 8»W*v. nauko.we? ° .1 innych korporacyj krajowych, 
w» n k?rąg wianu ’Id. Cały ten orszak pogrzebo- 
tra 1  e “ “l® 8 V* r»no wyruszy z kościoła 8 . Pio- 
w t , porządku bliżej w programie przepisanym do 
f 8 „ f y .na Wa" elu n,ic* Grodzką przy dźwięku Zy- 
gmunta i wszystkich dzwonów kościelnych. Ducho­
wieństwo zebrać się ma w kośoiele katedralnym, gdzie 
P° przybyciu orszaku pogrzebowego, rozpocznie się 
nabożeństwo żałobne przed wielkim ółtarzem, przed 
którym na katafalu postawiona będzie trumna ze 
zwłokami Kazimierza Wgo przeniesiona tu uroczyście 
w dniu tym (lub poprzednim) z kaplioy Wazów. Na 
trumnie położone będą insygnia królewskie do obrzę­
dów używane. Po skończonem nabożeństwie, trumna 
“djęta z katafalku przez osoby do tego wyznaczone, 
niesiona będzie główną nawą kościoła, a następnie 
^°czną do grobowca Kazimierza Wgo, znajdującego 
Po«W kocznej prawej nawie kościoła. Duchowieństwo 
pow*Adzać ma trumnę jak zwykle, a za nią postę- 
potządW^dZie 0ały or8zak pogrzebowy w przepisanym 
mać n j?’ 8znury całunu okrywającego trumnę ti-zy- 
repreze3 : !)  reprezentant sejmu galicyjskiego, 2) 
dent mi»atut k°la posłów wielkopolskich, 3) prezy- 
sta s to łc j at°łecznego Krakowa, 4) prezydent mia- 
giellońskieg*80 Ewowa, 5) rektor uniwersytetu Ja- 
prezes Uady’-6  ̂ prezes Towarzystwa naukowego, 7) 
Łobzowa. IQBęWiat°wej krakowskiej, 8) wójt gminy 
seimuwT: król«m>n« ninsć ma marszałek

--.uwej grazowsaiej, oj 
ygni. królewskie nieść ma marszałek 

Mj»c unasia Krako^^ tramuę nieść mają dwaj obywa- 
wie uniwersytetu * a\  dw»j włościanie i dwaj ucznio- 
mny do grobn, kt*glelloÓ8kieS°- Przy złożeniu tru- 
knięty i zamurowani ^ tę p n ie  ma być zaraz zam- 
kościoła katedralnego ■ 8 >dą wszystkie dzwony 
wskich. 1 wszystkich kościołów krako-

To są, według d o s z w  
wrysy programu zaprojekt 088 w*adotności, główne 
S K ®  wymieniony. Bliżsl8n5 °  przez komitet na 
"iiozność w samym uroe-r*^*6 azozegóły wyczyta pu- 
®gloszony, po stanowozem ie*ó kWry wkr<5tee ma być 

y utrzymania porządkn J  „ przyjęoiu. Co się ty-
csaaie całego uroczystego

pogrzebu, prezydent miasta ma ułożyć projekt.
Pieniądze składane na trumnę, mają być użyte na 

przód na zapłacenie trumny, następnie na koszta po­
grzebu, a reszta, jeżeli zostanie, na uzupełnienie 
kwoty potrzebnej w celu zrestaurowania grobowca.

— Czytamy w Gazecie Narodowij z 29 czerwca:
Na wczorajszem nadzwyczajnem posiedzenia uchwa­

lono przedewszystkiem na pogrzeb zwłok Kazimie 
rza Wgo d. 8 lipca wysłać z ramienia gminy depu- 
tacyę z burmistrzem na czele do Krakowa. Do depu 
tacyi tćj wybrani zostali: Towarnicki, Miłaszewtki 
Adam i Wieczyński. Każdemu z nioh wyasygnowano 
po 50 złr. na koszta podróży, a nadto powiezie da 
pntacya 100 złr., w ,celu rozporządzenia niemi na 
miejscu, jeżeli projekt sprawienia srebnćj trumny dla 
zwłok królewskich przyjdzie do skutku.

Jak mówią, wydział krajowy zamierza zająć się 
sam sprawą uroczystego pogrzebania popiołów Kazi­
mierza Wielkiego w Krakowie. Znajdujemy to nader 
słusznem i odpowiedniem, nie jedno miasto bowiem, 
ale i kraj cały powinien zająć się oddaniem tćj czci 
niezapomnianemu królowi, a Wydział krajowy po­
wołany jest do zastępywania kraju jako najwyższy 
jego organ autonomiczny.

 Na trumnę dla zwłok Kazimierza W. przesłali
dziś na nasze ręce: p. Tadeusz Tarasiewicz złr. 10, 
p. Stanisław Feirtuch złr. 5, ks. Jerzy Lubomirski 
złr. 2, familia Redyków i Cynków złr. 6, c. 50, 
p. Wanda Pietruska 5 złr., Zosia G. 1 zł r. p. K. V. 
a. s. 1. złr., Dr Antoni Zapałowicz lekarz praktyku­
jący w Wadowicach złr. 3, J. B. obywatel miasta 
Wadowic złr. 3, X. Jędrzej Solarczyk pleban w Tro- 
piach 5 złr. 5 % z składki zebranej w kościele mię­
dzy Indem wiejskim, nadto 2 złr. ofiary pp. Wincen­
tego Dunikowskiego i hr. N. Ponińskiego, dalej X. Jan 
Nowak proboszcz w Jordanowie 8 złr. z składki, do 
której się przyczynili: pp. Awit Witaszewski, Edward 
Skowroński, X. M. Z. po 1 złr., Stanisław Oprtędek, 
Franciszek Buczek, Stanisław Podstawski, Józef Ła­
zarski, Katarzyna Nowak po 50 c., Stanisław Olea- 
ozek, Szymon Aleksandrowicz po 40 c., Edward Kar- 
rach, Józef Kubica po 30 c., Stanisław Wójtowicz 
20 c., wreszcie czeladź plebańska a mianowicie Wa­
lenty parobek 25 c. Magdalena kuch&rka 30 c., Ma- 
ryanna służąca 25 c., Józefa służąca 10 o. Otrzy­
maliśmy dziś również na trnmnę dla zwłok Kazimie­
rza W. z Brzostka 23 złr. w liście podpisanym: 
„Wielbiciele Króla Chłopków" z oświadczeniem, że 
według możności przyczyniają się do nczczenia świę 
tości narodowych; doszedł nas także list z Karlsbadu 
od p. Erazma Niedzielskiego z załączoną kwotą 111 
złr. 50 o., pochodzące z składki, w której uczestni­
czyli: pp. Karol K., hr. Władysław B. po złr., 20 hr 
Aleksander B. 10 złr., pp. Władysław U. Henryk K.’ 
Wacław M., Wiktor Z., Erazm N., Franciszek L. 
Leonard W., Edwin H., Pelagiusz C., pani B. po 5 
złr., pp. Juliusz B., Henryk R, Bojomir S., Stanisław 
M. po 2 złr. X. Stanisław S., pp. W. i K. po 1 złr. 
Łącznie z wykazanemi w ostatuim numerze składka­
mi złożono więc dotąd w redakoyi naszej 471 złr. 
60%  c. na trnmnę dla zwłok Kazimierza W.

— Nadesłane jeszcze w poniedziałek następujące 
a wagi z prośbą o zamieszczenie musieliśmy dla braku 
miejsca do dzisiejszego odłożyć numeru:

Konserwator winien, więc na niego, chociaż przy­
padek • zrządził, że on odkrył zwłoki Kazimierza W. 
Odkrył je 14go b. m. i ogłosił protokuł tego wy­
padku. D. 21 b. m. oddał grób Kapitule Kat. Krak., 
która z niego kości dobyła. Tegóż dnia odjechał 
p. Popiel do Knrozwęk do Królestwa Polskiego. Obie 
czynności podają w szczegółach dwa protokoły z 15go 
i z 2 Igo b. m. Wszystko tedy reBzta gadaniny i nie­
potrzebne rekryminaoye, a przytem szkodliwe. Ot już 
Dziennik toznański uwierzył (Nr. 143 i 144) £e 
nie Kapituła Krakowska ale p. Popiel z komisyą’ re­
stauracyjną czynnościami przełożenia zwłok z grobu 
do trumny kierowali. Protokuł spisany wtedy poszedł 
w zapomnienie. Dziennik Poznański uwierzył że 
p. Popiel został co najmniej biskupem lnb dziekanem 
Kapituły Krakowskiej, gdyż jemu przypisuje ozna­
czenie dnia pogrzebu zwłok królewskich na Igo lipca.

Kraj znów zapomniał, że do protokołu z 2 Igo b. m. 
dołączono spisy kości, kosteczek, wyjmowanych i*na- 
zywanych przez Dra Kozubowskiego, profesora ana­
tomii, a odebranych przez X. kustosza Katedry, któ­
re mu podawali Szujski, Tarnowski, Matejko; za­
pomniał, że XX. kanonioy zrewidowali pusty grób 
zanim zapieczętowano trumnę. Wszystko to nie dość 
dla niego formalne, bo donosi w Nr. 96, że ci a ci 
obywatele znaleźli w rumowisku przy tumbie grobo­
wej ułamek kostki. Nio logiczniejszego jak twierdzić, 
że to koniecznie kruszynka kości z królewskiego 
szkieletu; ohoćby raczej psoty spodziewać się nale­
żało, gdy jeden podrzuci a drugi dobrodusznie znaj­
dzie. Tylko tknąć posadzki kościelnej, a wszędzie 
pełno kości. Nie dalej jak bezpośrednio za grobowcem, 
jest w ścianie oozy wisty grób. Zresztą czyż trudno 
nawet o ozaszkę starą? Zły żart lub oszustwo na­
wet z drugą czaszką królewską wystąpić może. Dwie 
przecież czaszki hetmana Czarnieckiego istnieją, a ja ­
kiś fatalny przypadek sprawił, iż w grobie Bolesła­
wa Wstydliwego trzy głowy się znalazły.

Czy redakeya Kraju sądzi, że li tylko dla świa­
dectwa pp. Obywateli, których nazwiska podała, śmia- 
noby włożyć do trumny królewskiej ułamek kostki 
z rumowiska dobytej i do jej bióra przyniesionej ? Nie 
nazwalibyśmy tego sumiennością. Czy jest faktem, że 
akt przełożenia kości odbył się ze wszelką możebną 
ścisłością? Temu, ani najpoważniejszych imion świad­
kowie, ani nikt z obeonych nie zaprzecza. Więc cho­
dzi tylko o sprzeczkę, o mącenie, które już Wielko- 
polskę bałamuci. Chodzi o negacyę dla negacyi, bo 
tym sposobem można dowodzić: że zwłoki Kazimie­
rza W. nie są jego, że podłożono inne, lub, że wszy­
stkie kości stare, któremi Katedra zasiana, należały j

do niego. Cóż na to odpowiedzieć, jak zaradzić? 
Chyba się spytać: i dokądże to ma prowadzić ? Dzien­
nik Poznański i inne powtarzające takie rekrymina­
oye, mamy prawo upraszać, aby i nasze zdanie o- 
głaszały.

— Na odnowienie Sukiennic przesłali nam J. B. 
obywatel miasta Wadowic i Dr Antoni Zapałowicz z 
Wadowic po 3 zlr., książę Jerzy Lubomirski złr. 2.

— Na odnowienie ołtarza P. Maryi złożyła p. 
Wanda Pietrnska 5 złr.

— W 'poniedziałek d. 28 czerwca odbyło się 0- 
stateczne głosowanie na radców miejskich z koła II. 
W oddziale lszym wybrani zostali:

hr. Adam P o t o c k i  (30 głosami), Antoni Ma r -  
f i,e w i c z (28), Walery R z e w u s k i  (15), Wilhelm 
C i e c h a n o w s k i  (14), Wiktor R e d y k  (13); po 
nich najwięcej głosów mieli pp. Józef Friedlein, Fi­
lip Pokutyński itd.

W oddziale 2gim wybrani zostali:
Dr Szymon W r ó b l e w s k i  (158 głosami), Stefan 

Mą c z k o  ws k i  (156), Józef F r i e d l e i n  (154), Ign. 
W ó j c i k i e w i o z  (151) i Tomasz C h ę o i ń s k i  (142); 
po nich najwięcej głosów mieli Salomon D e i c h e s (46), 
Maryan D w o r s k i  (44), Jozua S p i r a  (39) itd.

— Proszeni jeBteśmy o sprostowanie podanej przez 
nas wiadomości, jakoby litografowana lista kandyda­
tów na radców z koła Igo, rozesłana przez urzędni­
ków krakowskich, była odbita z dodatkiem, iż po­
chodzi od komitetu przedwyborczego. Była to lista 
prywatna, zawierająca kandydatów, jakich urzędnicy 
tutejsi stawiają. Na liśoie tej znachodzimy następują­
ce nazwiska: Dr Piotr B u r z y ń s k i ,  prof. Uniwer­
sytetu, Dr Paweł B r z e z i ń s k i ,  dyrektor teohniki, 
Dr Julian D u n a j e w s k i ,  Rektor Uniw. Jagiell., 
Andrzej J ó z e f c z y k ,  Pedagog, Dr Józef Ma j e r ,  
Dr Andrzej R y d a o w s k i ,  Aleksander S z u k i e w i o z ,  
Dr Jonatan W a r s z a u e r ,  Dr Józef S c h ó n b  o r n ,  
Dr Ferdynand W e i g e L  Oprócz tej listy, obiegają 
jeszcze dwie inne listy z kolei nie wiemy już które 
stawiające innych znowu kandydatów.

— Jutro we czwartek po południu przypada zwy­
kłe miesięczne pełne posiedzenie Rady miejskićj; z wa­
żniejszych przedmiotów na porządku dziennym będą­
cych wymieniamy sprawozdanie komisyi gazowćj, ko­
misyi do przyjęcia pedagogów U Btanow ionćj i komisyi 
szkoły przemysłowćj.

—  Colloquium habilitacyjne p. J. S z u j s k i e g o ,  
na docenta historyi powszechnej w Uniw. Jagieł, od­
będzie się, jak słyszymy, jutr0 tj. dnia 1 lipca b. r.

— Na tutejszym kursie pedagogicznym męskim 
odbywały się egzamina kwalifikacyjne: piśmienne 14 
i 15, ustne 18, 19, 21 i 22 czerwea w obecności 
X. Pr Ja ta  Rusinowskiego Oswalda, Scholastyka i p. Ol­
szewskiego Stanisława, inspektora szkół ludowych.

Na drugim roku liczba słuchaczów 21.
Z tych otrzymali kwalifikacyę: 
na nauczyciela szkół głównych: p. Maciolowski Ju­

lian; na nauczyciela szkół trywialnych z odszczegól- 
bieniem: p. Schwabe Józef;

na nauczycieli szkół trywialnych: pp. Cholewiński 
Aleksander, Fiderkiewicz Leon, Krzeptowski Wojciech, 
Rosner Józef;

na pomocników Bzkół głównych: pp. Kalinowski 
Wojciech, Kruczek Jan, Olszewski Romuald, Stępień 
Józef, Wołoch Józef, Zając Jakób* 

na pomocników szkół trywialnych: pp. Gołąb Jan, 
Gorzka Ludwik, Romański Franciszek;

na pomocników szkół wiejskich: pp. Grzyb Józef, 
Stakłosa Jan;

nie otrzymał kwalifikacyi jeden; w ciągu roku prze­
stało uozęszczać pięciu.

Na pierwBzym roku liczba słnchaców 21 .
Z tych otrzymało promocyę 9cin, do egzaminu po 

prawczego po wakaoyach przypuszozono 5ciu, nie 0- 
trzymał promooyi len, w ciągu roku przestało uczę­
szczać 6ciu.

46 prywatystom pozwolono zasiadać do egzaminu. 
Z tych otrzymali kwalifikacyę: 
na nauczycieli szkół głównych: pp. Bigo Mateusz, 

Brochocki Kazimierz;
na nauczycieli szkół trywialnych z cdszozególnie- 

niem: pp. Gawlicki Ludwik, Kałnski Jan;
na nauczycieli szkół trywialnych: pp. Chojnowski 

Mieczysław, Kołodziejczyk Ludwik, Sarna Wojciech, 
Skaliński Karol, Workiewioz Jan;

na nauczycieli szkół wiejskich: pp. Baka Józef, 
Kapłański Leon; 

nie otrzymało kwalifikacyi pięciu.
—  Wozoraj umarł w mieśoie naazóm kotlarz Karol 

Rttmmler, znany z prawości swój rękodzielnik, licząc 
lat 48; zmarły w swoim czasie z narażeniem życia 
swego podjął Bię i wykonał odnowienie korony na 
szczycie wieży kościoła NPMaryi.

— Przedstawienia pani Casanowy w tutejszym tea­
trze powtarzają się codziennie. Kto nie widział, z tru­
dnością wyobrazić sobie zdoła karność dzikich zwie­
rząt, które na skinienie swej wladozyni, najtrudniej­
sze z dziwną uległością wykonywują postawy i sko­
ki. Lwica łasząc się u stóp jeji pozwala jej wstępo­
wać na siebie i rzucać sobą, wspina się do jej ust, 
otwiera paszczę i jak łagodny kot igra z jej ręką i 
głową. Hiena z rodzaju wielkich centkowych hien 
afrykańskich, nie mniejszą okazoje pokorę • posłuszeń­
stwo, bierze pokarm z ust p. Casanoyy 1 słucha każ­
dego jej rozkazu; lampart skacze przez obręcze za­
klejone papierem lub palącą się owinięte watą, strze­
la z pistoleta, spożywa ze stołu *raz * lwicą zasta­
wioną sobie żywność, przypominająo brakiem łakom­
stwa grzeczne dzieci; wilki w końcu, których jest 
sześć, dobrze utuczonych i pięknego gatunku, przy­
swojone jak psy, z dziwną zręcznością i szybkością 
skaczą przez obręcze jeden po drugim, tworząc tym 
sposobem nieustający kołowrot. Przedstawienia te przez 
krótki tylko czas trwać jeszcze mzją.

— Dnia 28go czerwca po południu i późną nocą

deszcz przy wietrze zachodnim. Termometr w tym 
dniu doszedł do -+■ 17°.4 od 4 - 9°.6 R.— Dnia 29 
wiatr wschodni, pogoda ozęściows. Termometr doszedł 
do 4 - 179.5 od 4 - 9°.0 R. Barometr oiągle z bar­
dzo małym ruchem; stan jego o godzinie 6ój rano 
dnia 30 czerwoa był 329-49, termometru zaś 4 - 11°.8 
Reaumura.

—  We czwartek dnia 1 lipca, Śgo Teobalda opata 
wyznawcy.

S p ro sto w a n ie  s
W numerze Czasu z niedzieli na stronie lćj 

szpaloie 2ćj w wierszu 2gim zamiast: „zawstydzeni 
jesteśmy" czytaj: „ z a w s t y d z e n i  z o s t a n ą " .

Przyjechali do Krakowa od 27go do 28go czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Engeniusz hr. Cetner wł. 

dóbr ze Lwowa, Mikołaj Baltaziński właścioiel dóbr 
z Galicyi, Władysław Rożecka z Kielo, Kajetan Za­
górski kanclerz konsulatu anstryackiego z Warszawy, 
Bronisława Fiłoninkowa właśo. dóbr z Rosyi, Wła­
dysław Łosiński literat ze Lwowa, Bronisław Łoziński 
ze Lwowa, Oskar hr. Tyszkiewicz właśo. dóbr z L i­
twy, Stanisław Golśicki z Warszawy, Lncyan Niemie- 
rsycki właśo. dóbr z Rosyi, Stanisław Ostrowski z 
Rosyi, Kazimierz Wołowski z Paryża, Adam hr. Ma- 
rasse właśc. dóbr z Galicyi, Angnst Nowakowski 
adwokat z Tarnowa, Zofia Kossakowa właśc. dóbr z 
Kaliskiego, Julian Cohn kupiec z Hamburga, Franci­
szek Szymanowski właśo. dóbr z Galicyi, A. Szyma­
nowski z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Józefat Kałuski właś. dóbr 
z Zegartowio, Edward Homolacz właściciel dóbr z 
Gnojnika, Jen Lgocki właś. dóbr z Kaozanowa, Woj­
ciech Jankowski z Galicyi, Leon Suchodolski właśc. 
dóbr z Soanowa, Józef Kowalski z Galicyi, Kajetan 
Wolski właA dóbr ze Spytkowic, Ewa Wiesiołowska 
wł. dóbr z Kongresówki, Józef Dąbski właściciel dóbr 
z Rudny, Wiktor Brzeski z Galicyi.

HOTEL SASKI: Józef Bzowski właśo. dóbr z Ga- 
lioyi, Konstanty hr. Zamoyski właś. d. z Warszawy, 
Henryk Haller właś. d. z Jnrczyo, Józef Konopka wł. 
dóbr z Mogielan, Ireneusz Turzański z Galicyi, Ka­
sper Okoń z Galicyi, Edmund Humnicki właś. dóbr 
z Kongresówki, Karol Grabowski z Gliwic, Frenciszek 
hr. Łubieński wł. d. z Wielkich Kazimierzy, Edward 
Goldschmid kupiec z Frankfurtu, Kazimierz Kiciński 
z Winiar, M. Cohn kupiec z Frankfurtu, Katarzyna 
Gafenkowa z Besarabii, Helena Gafenkowa z Besara- 
bii, Tadeusz Jelski wł. d. z Litwy, Schina Ornstei- 
nowa z Besarabii, J. Sznjska wł. d. z Galicyi, Michał 
Dunin z Kongresówki.

HOTEL POD RÓŻĄ: Hipolit Wolf z żoną kupiec 
z Biały, Szymon Rosenblat z familią kupiec z Lipska, 
Leon Litczerwicz wl. d. z Kongresówki, Edward Po­
tocki wł. d. z Kongresówki, Maurycy Berger z żoną 
kupieo z Bielska, Aleksander Siennicki z familią wł. 
dóbr z Wołynia, Maryan Botes z żoną z Kiszeniewa, 
Edward Henisch kupiec a Drezna, Edward Liszkie- 
wicz chemik z Zakroczymia, Wojciech Goltz z żoną 
wł. d., Aleksander Aleksandrowicz z synem inżynier 
z Galicyi, Walenty Grabowski z Pałnska , Józef Za- 
klika kupiec z Morawy, Aleksander Koniach z żoną 
wł. d. z Węgier.

P rzeg lą d  polityczny.
Depesze telegraficzne.

Berlin  28 czerwca. Kanclerz rosyjski książę 
Gorozaków przybędzie tu jutro w przejeżdzie do 
Baden-Baden.

M onachium 28 czerwca. Austryacki Arcy- 
książę Albrecht przybył tu dziś w nooy. Przed po­
łudniem odwiedził króla neapolitańskiego w hote 
la „Baieriscber H ff.“

B ruksella 28 czerwca. Moniteur belge ogła­
sza dekret królewski zamykający sesyę prawo­
dawczą. Wszelka zmiana w miuisterynm odroczo 
na na czas nieoznaczony.

Pary i  28 czerwca. Na zebrania otwartego 
dziś ciała prawodawczego, Ronher po ukonstytu­
owania się bióra prezydyalnego, odczytuje nastę­
pujące oświadczenie: Według postanowień kon- 
stytucyi ciało prawodawcze zwołanem być musi 
w 6  miesięcy po Bwem rozwiązania. Najpóźniej­
szy termin waszego zebrania się przypadał 20 go 
października. Wtedy nie możnaby wam było 
przedkładać projektów nstaw finansowych i in­
nych spraw. Potrzebną jest przeto nadzwyczajna 
sesya. Rząd mniema, że mądrą i polityczną jest 
rzeczą przystąpić niezwłocznie do sprawdzenia 
pełnomocnictw i nsunąć tym sposobem wszelką 
niepewność co do ważności aktów wyborczych. 
Wedłng zapatrywania się rządu niniejsza sesya 
nie ma innego celu. Odoowienie ciała prawodąw 
czego za powrotem powszechnego głosowania da­
je narodowi naturalny pohop do objawa swych 
myśli, życzeń i potrzeb. Lecz stadium politycznych 
rezultatów tego objawu nie powinno być nagłe. 
W ciągu zwyczajnych sesyj rząd przedłoży po­
stanowienia i projekta ustaw wysokiemu ocenie­
niu władz publicznych, któreby mu się najwłaści- 
wiej życzenia krają nrzeczywistuiać zdawały. 
Uznaję przeto nadzwyczajną sesyą ciała prawo­
dawczego za otwartą, (z licznych ławek głosy: 
wybornie!) We wtorek, środę i czwartek zbiorą 
się biura dla sprawdzenia wyborów. We czwar­
tek będzie publiczne posiedzenie, na którem przed­
sięwzięte zostaną pierwsze sprawdzania. Izba 
będzie się masiała ukonstytuować przed zbadaniem 
na seryo zak westy ono way ch wyborów.

I Florencya 28 czerwca. Gazeta urzędowa 0- 
głasza następujące sprawozdanie: Izba deputowa­
nych. Komisyą do parlamentarnego śledztwa wy­
padków w zarządzie tabacznym. Zamianowana 
przez Izbę deputowanych na posiedzenia d. 11 b. 
m. parlamentowa komisyą śledcza po wysłucha­
niu deputowanych Crispego, Lobbii i wskazanych 
świadków i po wzięciu do wiadomości przedłożo­
nych dokumentów, po wysłuchania deputowanych 
Brenna, Civinini i Fam bri, do których się zezaa- 
nia świadków i dokumenta odnoszą i zważywszy 
że zebrane dotąd data dalsze poszukiwania, które 
stosunek każdego z interesowanych jasno w yka­
zać mają, niepotrzebne się okazują, postanowiła 
zastrzedz sobie wszelkie ocenienie położenia rze­
czy i poszukiwania prowadzić dalej na pabli- 
cznem posiedzeniu. Publiczne posiedzenia komi­
syi rozpoczną się 1 lipca. Florencya 27 czerwca 
1869. prezes: G. P i l a  ne  11 i.

Madryt 28 czerwoa. Reforma zaprzecza po­
głosce jakoby zaszły zamieszania w Barcelonie. 
Na interpelacyę oświadczył minister finansów Fi- 
gaerola, iż zarządził wypłatę kapona lipcowego i 
pieniądze na to w kasach złożone zostały.

S t o k o l m ,  28 czerwca.;t Poseł szwedzki przy 
dworze praskim p. Sandtstrbmer umarł zeszłej 
nocy na apopleksyę.

B u k a r e s t  28 czerwoa. Minister wojny Da- 
ka ustąpił; w miejsce jego zamianowany jest puł­
kownik Mao. W obozie pod Teknoz znajduje się 
10.000 ładzi, spodziewanych jest jeszcze 5000. 
Książę Karol ndaje się tam pojutrze.

K onstantynopol 28 czerwca. Ukazała się 
broszura pod tytnłem: „Egipt po trzech latach 
1840 i 1841 r. przez naczelnego redaktora Bor- 
deano" i dochodzi do konklazyi że sułtan orzec 
powinien usunięcie Kedywa Egiptu.

Jak  pisaliśmy, usposobienie umysłów jest takie, 
że w słowach Cesarza Napoleona do żołnierzy w 
Chalons w rocznicę bitwy pod Solferiuo, upatry­
wano oznakę wojeaną. Przemówił więc całkiem 
pokojowo, zwiedzająo wystawę rolniczą w Beau­
vais, i skońrzył wyrazam i: „Ufajcie, że spokoj- 
ność nie będzie głęboko zakłócona." Odnosić się 
jednak te wyrazy zdają bardziej do rozruchów 
wewnętrznych, to jest do Francyi, aniżeli do Eu­
ropy.

Podajemy powyżej list Napoleona w odpowie­
dzi na list p. Schneidera żądającego dymisyi z 
godności prezesa Ciała prawodawczego. Popiera 
ów list nasze zdanie o liście poprzednim do ba­
rona Makau, w którym widzieliśmy tylko oświad­
czenie, że rząd cesarski ustępstw wobec rozra- 
cbów nie uchyni; ale nie wyrzeka się dalszego 
liberalnego kierunku. Do p. Schneidera pisze wy­
raźnie Cesarz, że dalej iść polityką przyjętą za­
mierza, i władzę silną chce pogodzić z instytu- 
cyami liberalnemi. Co nie przeszkadza, że cały 
ów epizod nie wypada na korzyść polityki napo­
leońskiej. Jeżeli bowiem mianowanie p. Dawida 
na tak wysoki stopień w legii honorowej nie ma 
znaczenia, to lepiej nie było go mianować, zwła­
szcza w tej cbwili.

Ciało prawodawcze otworzył minister Rouher 
aa d. 28 b. m. oświadczeniem, które podaje po­
wyżej zamieszczony telegram. Celem sesyi, jak  
powiedzianem b,ło , jest wyłącznie tylko spraw ­
dzenie wyborów.

Indćpendance pisze, te  podróż Cesarzowej F ran ­
cuzów na Wschód ma się odbyć stanowczo w je ­
sieni. Uda się ona nie tylńo do Egiptu, gdzie wraz 
1 Cesarzewiczem ma być obecną inangnracyi k a ­
nału suezkiego, lecz zwiedzi także Konstantyno­
pol. Depesza z tej stolicy zawiadamia, o rozka­
zach wydanych przez Sułtana dla urządzeaia p a­
łacu Bejberlej, gdzie chce przyjąć dostojnych swo­
ich gości. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
Paryż 30 czerwoa. Bióra Izby obrały sobie 

prezesów i sekretarzy; wszyscy wybrani należą 
do w i ę k s z o ś c i .

R z y m  28 czerwca. Wiadomość, jakoby k s i ę ­
ża p o l s c y  zgromadzenia Z m a r t w y c h s t a ń -  
c ó w otrzymali polecenie do przygotowania poro­
zumienia między R z y m e m  a K o s y ą ,  jak  naj­
bardziej stanowczo zostaje z a p r z e c z o n ą .

Havanna 29 czerwca. Nowy gubernator je -  
neraluy C a b a l e r r o  R o d a s  przybył tataj i wy­
dał proklamacyę, w której zapowiada sprawiedli­
wość i karność, uznaje waleczność ochotników.

Kwrsa. W i e d e ń  30  czerw. godz. 2 minut 20 
5%  zjednoczony dług państwa — *— .— 5 %  zjed-
dłng państwa w srebrze — — . — Londyn  •__
Srebro — . Dukat —•------ . — Akcye kredyt
314*60, —• Lombardy 254-30.— Losy z 1860 r. 
104-70. Losy z 1864 r. 125 30. —  Akcye frauko- 
austr. 132*75.— Napoleony 9*98V Akcye koLgal. 
ia r . Ludwika 242.25.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
aiowieckiej 196*— . — Akcye kol. pół.-wschod. 
168,75. — Akcye baaku 750.—Akcye banku zjedn. 
Vereiusbank) 125*50.— Akcye baaku jen. 781/* — 

Kenta w srebrze 70*90.—Akcye kol. Rudolfa —.— 
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. —  Akcye banku. nar. 
wied. —.—. [Usposobienie giełdy: dobre.]

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K T O R  I  WYDAWCA 
A n t o n i  M * o b u U o w s U L

 — W iw w w — -

Ku.rs )Xj)yiró'e i pun ip lsy .

29 czerw. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
LiStyzast.pol.zknp.

knoty poi. lOOzłr. 
Hubie roa.za 100 rsr.
Talary pra. za 100 tal,
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Lokat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
ł j  gal.listy zaat.b.k.
6|  n . w n b*k*
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. z dyw.bez k.

.  L. Cz. z cała wpł. 
Listy. ans. zak. kr. z. 

,  ban. ruatyk.

Y led aŃ  28 ozerw- 
{ Metaliki na w. a. 
v Pożyczka naród.
, Metaliki na m. k.
„ OM. ind. niż. Anst 

„ czeskie.
t  • WjjjjiartóŁ.

żądają płacą
110 108
116 113
86) 85}

428 430
1531 157
183 181
83 81}
133 ‘ 131
5 93 5 83

10 5 9 90
10 5 9 95
79} 78}
91} 90}
74} 73}

245 342
197} 194}
91 60 91 30
93 - 92} -

98 60 98 25
63 60 62 50
_  --- —  —

93 60 93 -
93 - 93 50
•1 90 81 30

&2 Obhitid.galicyjs.
„ buków. 

.  » „ aiedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne.
6| Banku nar. losow. 
i{ Galicyjskie . . 

i Węgierek, los. 
Boden Cr. austr. 

Potyczki loteryjne, 
Losy pot. s r. 1839

• » .  1864
.  a ,  I860
■ J  » 1864
„ Como-Rente. 
a Kredytowe .
• żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
» Ksigoia Salm. 
a » Palfy, 
a ks. Klary . . 
e hr. St. Genois 
s miasta Budy
„ ks. Windisohg 
, hr, Waldcteśn. 
„ hr, KaglevMi,

ząuaj* ptaoą
74 60 
73 60 
79 60

72 76

100 —

93 -  
109 —

262 — 
96 50 

104 40 
134 80 
34 

168 — 
101 60

43 -  
34 60 
28 — 
33 60 
38 50 
23 
26 —
15
16 60

jDui. hun/f. i prztw. 
Banku naród, austr.
: takładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dnnąju 
Kolei półn. Ferdynan 

rządowej fr.-z. 
zaohodmęj o. El. 
Pardubiokiej . 
południowej • 
Galicyjskiej •

_ Czerniow. . • 
Kol. węg. półn. wsoh. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. ćes. Eli 6 { za 
-  _  — loOfLk.m. 
» (sr.pr). 100 fl. w. »• 
,  (Emu. 1862) „

Kol. Rząd. Sta 600 ft. 
« „ _ Emis 1867 „ 

Kol. poIud.SŁ600 fr. 
42 60 „ Bony 6* 1676-18T6. 
34 — Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m. 
3T 80 „ ,  „ za 100 fl. W. a. 
33 — w sreb. 6! „ „ * 
37 60 Kol. zaohod. Cześ. su 
23 60 300fl.a.w.sr.l00fi.w.s. 
*4 60 Kol. połud-pół-nieui: 
14 60 - s ; — z* 100 fl.
ł6 - - .

99 80 
79 — 
92 50

103 60

361 -  
96 76

104 20 
124 60
*3 60 

167 60 
100 60

7*1 749
290 — 388 _
695 - 693 -
*395 3290

37 9 60 379 _
193 75 <92 75
168 75 163 25
353 40 363 70
*43 76 343 25
197 - 196 60
169 - 168 76
173 60 173 -

103 60 103 _
91 60 91 _
90 35 89 75

137 - 136 —
135 - 134 _
117 — 116 75
339 - 338 50
96 26 95 76
93 60 93 -

108 75 108 36

93 - 93 75

83 - 81 60
94 76 94 36

KoLGfal.K.L.iOO S.w.a 
w srebrze 6 | aa 100 

Kol.Gal.ŁL. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl. 

(wsr. 6{ za fl. 100.) 
» » a Emisya 1867. 

Kol. t .  Sied. fl. 300 a. w, 
ks. Rudolfa po soofl. 

— (wsr. 6* za fl. 100 
■ półn. ozes. po 300 fl. 

a. w. w sr. po 6 j za 100„ 
Tow.ZegL par. naDn:
— — za (LlOOm.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.fe. 
KoL Czes. po 300 fl.
— (w sr. 6jzal00fl.)

Waluty. 
Cesarz, korony. . 

a dukat aa wagę 
,  — obrąozk.

Złoto al marco . • 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . . • • 
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie 
linperyafy rosyjskie
Srebro .....................
łrebro, kupony . . 

Talary switf&c?;*

101 76101 36 
9* -1 94 75

80 75 
91 -  
89 60

80 25 
90 50 
88 25

93 36 92 -

93 60 93 -

96 -
96 — 
93 -

100 - 99 76

—  —

b 93
6 90
9 98
10 40 
10 16 
13 50

6 91 
6 89
9 97
10 30 
10 6 
13 46

132 26 
132 3f

122 -  
132 -

—5 — — —

Pruskie biieiy kac..

eesarsu . . . 
ł rosyjski

lwow.-ozer.

a r ta . 28 ozerw. 
Listy ząst 1 cer. rub. 

g 3 ser. a 
kupon ,  

Listy likwidao. t 
kupon ,  

Pożyczka r. 1866 B 
,  t. 1866 „ 

Kolej wam , wied. „ 
warsz. byd. * 
watsz. tat«6|>.

1 b2)

6 85 
6 90 

10 15 
1 92 
1 69 
1 83 

79 75 
91 60 
91 76 
74 10

234 60 
193 — 
91 60

88 41 
84 49

74 -

171 60 
169 -  
70 -  
70 36 

104 50

JlliOt
1 B ij

6 80 
5 66 

10 -  
1 86 
1 68 
1 82 

T9 26
90 60
91 30 
73 60

*33 76 
192 -
90 6C

88  -  

81 -  
1 84 j 
73 70
_  8? 

170 -  
168 -

69 36

■aeiągi osobom*  me kolejach idtunaye*

Lakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 p. 
południa — do Warszawy i Wrocławia o gads. 
•  rano — do Lwowa 10.30 r no; 8.30 wieczór- 
do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Erakowa 7.1# rano; 3.30 wieczór: 
Jranioy do Szczakowy o godzinie 31.37 prznd ,%0łB 

dniem; 3.6 po południu, 
mazakowy do Krakowa 3.61 po południa* 

i Lutowa do Krakowa 6.10 rano; 6 30 
Przemyśla do Krakowa 9 rano. * !
Wieliczki do Krakowa 5 40 wiaotói 
Mysłowic da Erakowa 1 po południa

r * x y « b o « s ą t
i> .ra so w a  a W feditia 9.46 rano: 7.46 wieozór.-* W ro  

otaw ia o godzinie 9.46 ranó ;= z Wroctawt± 
warszawy, M ysłow ic  i Bzczdkowy 5.21 wiecie 

*0 Lwowa 3.51 popołudniu; S .li rano- * Wie­
liczki 6.16 wieozó'. 

am Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
jwowa z Krakowa S.3S rano; *;3® w,<?° r 

- Wiednie s Ermknwa » .lt  «m«.



CZAS z Czwartku 1 Lipca 1869

Administracja „Czasu“
zawiadamia, 

że główny Skład nakładu:

„Chemii w obrazkach z życia 
codziennego/'

przez H. W itow skiego,

ma u siebie i sprzedaje tę książkę w po­
jedynczych egzemplarzach po 1 zir. 10 c. 
— z ekspedycyą zamiejscov\ą po zir. 1’20, 
jako też na żądanie w wi ę k  s z e j  ilości
z  o d p o w i e d n i ą  z n i ż k ą .  (l*2B-i-3)

Franciszka Hoffclnera
Handel T ow arów  galanteryjnych  

i Skład fabryczny w Wiednin,
Karntnerring N. 1,

nastręcza
najnowsze i najwytworniejsze towary

galanteryjne l-rajowe i zagraniczne  
ze skóry, drzewa, bronzu, porcelany,

b a w i d e ł k a  i  biżuterye.
Albumy je skóry:

t  szt. na 25 fotogranj od ztr. 1. do złr. 3-SO
1 „ _ 60 „ „ „ 1‘80 — * tO
i : :  ioo „ " ,  6-go -  b co

200 b b b 8 — - t00
Albumy oprawne w aksam it lub jedw ab, z 

wytwornemi ozdobami,
Albumy do folografij gabinetów, od złr. 7 - 4 5  

dto g rające dto „ „ 8  — 30
M iseczki na p o p ió ł  z bronzu, drzewa i por­

celany, od 60 cent. do złr. 6-50.
C iężad ła  n a  lis ty  bronzowe i z bronzu od­

lanego cent. do 6 złr.
Wachlarze:

W achlarze za sztukę od 25 c. do 1 złr., prze­
bijające od 50 cent. do złr. 1-80, malowane 
od złr. 1-50 do 5 złr.

Najpiękniejsze emaliowane lub z drzewa fiał- 
kowego, najmodniejszy fason do 12 złr. 

Wachlarz z jedw abiu lub materyi od złr. 2-50 
do O złr.

Scyzoryk i z ang. ostrzami, w róg oprawne, 
od 35 cent. do 1 złr., w kość słoniowa lub 
szyldkret oprawne od złr. 1-80 do 6-50. 

Sztućce, Noże, Widelce i Łyżki od złr. 2-50 
do 5 złr.

Też same ze szklanką w futer, od złr. 4 do 6-50 
D zw on ki z drewnianemi lub bronzowemi rę 

kojeściami złr. 1-20 do 5._
P a sk i dam skie  skórzane i jedw abne od 1 złr. 

do złr. ft.
K lam erk i do pasków , z pozłacanego bronzu, 

perłowej konchy, kości słoniowej i szyld- 
kretu od złr. 1'20 do Iż.

R ozciąyacze do rękaw iczek  drewniane lub 
kościane, sztuka po 30, 50 i 60 kr. 

Towary galan tery jne  1 drewniane: 
S zk a tu łk i na ubrania i pisma od złr 1 50 do 

50 złr. na cukier od złr. 1-50 do 6 — na 
cygara od złr 6 do 30 — na herbatę od złr 
3 do 15 — z flakonami perfum od złr 3 — 12

P u lty  do pisania od z łr 12 do 65.
P rzybory  do pisania od złr. 1 do 25.
P odstaw ki, „„„„__ ... na zegary od 80 c t . d o  złr. 2. ̂
Grzebienie, Szczotki do czesania, do zębów, 

paznoyci, do czyszczenia sukien. 
Grzebienie z bawolego rogu od złr. 1 do 3, 

z szyldkretu od złr. 1 do 6, — fantazyjne, 
z bronzu z francus. perłami od złr. 3 -5 0 -1 2

kuziki:
D o koszu l z bawolego rogu i perłowej kon­

chy od 10 do 30 ct. double d ’or lub o- 
sydowane od 30 ct. do złr. 1-60 — praw ­
dziwe złote z kamieuiem P ierre de Strass, 
od złr. 2-ŁO do 5. . .

D o rękaw ów  z bawolego rogu, kości słonio-
1 perłowej konchy 1 para od 60 ct. do złr
2 — double d’or lub oksydowane od złr. 
1*30 do 8.

Tow ary z e  skóryl

P u g ila resy  od złr. t do 8.
P ugilaresy  na  ba n kn o ty  i weksle od złr. 4-80 

do złr. 15.
P ugilaresy  n a  cygara  od złr. i  uo ru. 
P ugilaresy  da m sk ie  od złr. 1-50 do 16. 
P ugilaresy n a  za p a łk i, ze skóry, drzewa 

bronzu, od 60 c». do 3 złr. „ . M  „  
P u d e łk a  n a  rękaw iczk i od złr. 6 do 20.,{ 
P u d e łk a  n a  chustk i do nosa od złr. 6 do zO 
R zem yk i do p led u  od złr. 1-20 do 2-50, 
P ortm onetk i od ct. 80 do złr. 6.
Torby podróżne, od złr, 10 do 36 — z przy­

rządami od złr. 26 do 180.
P u dełka  n a  ty to ń  od złr. 1 do 6.
R a m a  bronzowe i skórz., od złr. 1.50 do 6 50 
M edaliony  naśladowane, od 80 cnt. i wyżej, 

double d’or od złr. 2 do 8. §
M apy skórzane  od złr. 1'50 do 45, z przy­

rządam i od złr. 4-50 do 25.
K siążeczk i n a  nota tki, wytwornie oprawne 

w skórę, od złr. 1 do 5 — z kartkam i par- 
gaminowemi od 30 ct. do 2 złr.

N ecesery  do szycia, od złr. 1 do 5 — z grze­
bieniem i szczotką od 80 ct. do złr. 1-50 - 
podróżne dla dam i mężczyzn od złr. do 2* 

_ z potrzebami do pisania! od złr. 1 do 5. 
P arfum erye  prawdziwe angielskie i francus- 

skie w szkatułkach, od 6o ct. do 12 złr. 
P rzedm io ty  porcelanow e  na podarki od 50 c. 

do 20 złr.
Ś w i e c i d e ł k a  (najnowszy fason)

G a rn itu ry . Czarny od złr. 1 do 4 501 - ^p ię ­
knie szlifowauy węgiel od złr. 5-50 do 15, 
prawdziwe w ogniu złocone z branzoletą 
w wytwornym futerale od złr. 14 do 35 
double d’or w wytwornym futerale od złr. 
6 do 36 — z brylantowej stali od złr. 3 do 
2 ‘i — Pierre de Strass od złr. 15 do 70. 

B ro szk i  ja k  poprzednio, od 60 ct. do złr. 10 
K u lczyk i, połowę zwyczajnego garnituru. 
N a szy jn ik i,  naśladowane korale złr. 1-50 do 

5. — Pierre de Strass, oprawne w złoto lub 
srebro po złr. 100, 120 i 150.

S zn u ry  p ere ł po 6 złr.
Pierścienie  srebrne i pozłacane od złr. 1-50 

do złr. 650.
B rosze  fotograficzne pozłacane od złr 3-50 do 9

-Łańcuszki do zegarka
ze Btali białe i czarne 35 ct. — oksydowane 

od złr- 1-50 do 6 — Łańouchy na szyję bia­
łe  lub czarne 70 ct. — w ogniu złocone od 
złr. 1 do 2-50 — double d’or piękne od złr. 
2-50 do 20 — Łańcuszki z pereł stalowych 
krótkie 30 ct. -  długie na szyję od 80 ct. 
do złr. 1'70. — Rzemyki ze stalą od złr 
1-80 do 3-20.

K lu c zy k i do zegarka  od so ct. do 1 złr.

Szczególn iej z a łg a m  Szanownej P u _ 
bliczności i W ysokiej Szlachcie

w ł a s n e  w y r o b y
z b r o n z u  z g r u p a m i  s k a l .
ytworny i rzetelny towar. Ceny 
kie. Polecenia ujbkora

nie ni należy toici. (1134-3 6)

„Miasto Kazimierz i budow le Akademii
założonej w tem mieście przez 

Kazim ierza W ielkiego / 4
f- skreślone przez 

E u s t a c h e g o  E k i e l s k i e g o ,
s p rz e d a ją  w s z y s tk ie  k s ię g a rn ie  w  K ra ­

k o w ie . (1178-1-3)

Osoba
ko tez i
l e f c c y j
Lipca r. b 
Grodzkiej 
godz. 9—

znająca doi ładnie język fran­
cuski, niemiecki, polski, ja- 

muzykę, życzy sobie udzielać 
w tych przedmiotach od Igo 
Bliższa wiadomość przy ulicy 

pod L. 202  na II. piętrze, od 
12 przed południem. (1177-1-3)

Nasienie Rzepy pastewnej
(Stoppelriibensaamen), 

kwarta miary polskiej po 1 złr. w. a , 
.zalec^Z a k ł  a  d p r o d u k c y i  b a s i o n  
1. B u lsiew icza  w BOCHNI.(ii73-2-io

TWHK."7 iniejszem ma zaszczyt polecać 
Szan. Publiczności swój Skład

d e ^ z c z e k  i  f o r s z t ó w  j o ­
d ł o  w y  e h  ze swojej p i ł y  parowej, 
któren między rogatką Warszawską a 
koleją pi L żony, Uraz powiększony znacz­
nym wyborem różnego rozmiaru i najle­
pszej jakości. Przyczem ceny jak naju- 
m ia r k o w a ń sz e . (1175-2 3)

O łaskawe zamówienia uprasza
Zarząd dóbr Ojcowa.

,M iU L G IE ~?5H
gulek anti-newralgijuych Dra CRONIER. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue de la Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego (pod firmą B. Miczyńskiego) przy ulicy 
Floryańskiej. -■ (1 10-4-53)

S T  a j  w  1  ę  U :  s  z  y

MAGAZYN UBIOROW 
J2. Sam eta  w Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz , Ecke der Gold- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,
zaleca swój bogato zaopatrzony Skład naj­
celniejszych i najtańszych, wedle najnow. 
żurnali wykonanych Sukni męskich. 
Wiosenna wierzchnia suknia od 8 do 30 złr.
Ubiór w io sen n y ...................... b 15 » ^  »
Ubiór l e t n i .................................. 12 „ 36 „
Ubiór sa lo n o w y ....................... .. 22 „ 45 „
Surdut domowy lub kancel. . „ 4 „ 10 „
Ł ib ery e  w wielkim wyborze.

/iulifixl wypożyczaniu sukien
pod bardzo przystępnemi warunkami z ko ­
rzyścią dla Szanownej Publiczności; zm ie­
nia się stare suknie na nowe, a trochę u- 
żywane ubiory w najlepszym stanie sprze­
dają się bardzo tanio. (858-27-40

v>

w

V

K U P O I V V  1!
od Ikcyj węgierskich północno-wscho­

dnich ( N o r d -O s t ) ,
Rudolfa,
Alfdldzkich, 
Siedmiogrodzkich,
Franciszka Józefa,

„ Frioritetów Lombardzkich,
„ Pożyczki Węgierskiej i wszystkie inne, 

p ł a t n e  d n i a  1 L i p c a  1§ 6 9 9
wypłaca w  s r e b r z ©  lab banknotami według dziennego kursu

K ANTO R W YM IANY
Alberta Mendelsbarga

99

listów  zastawnych galic. T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego, w ylosow anych
dniu 19 Czerwca 1869 r.:

4°/0 przy 53iem losowaniu w  sumie 172.000 złr wal. aust.
5 °/0 prjsy pic-rwszem losowaniu w sum ie 1300 złr wal. aust.

________ L i s t y  z a s t a w n e  4%- ___________________

na

Serya 1. N.360, 468. Serya II. N. 737, 746, 826, 861.

(1226-2-5)

l’ra\? dziwie 
f o n  i C7.liy ELIXIR DU D?GUILLE pyxeoiw-li'a-

f a r o w y

M T V S  * - <  M  3 K Z  m
sporządzony według przepisu Dra Guille z Paul Gage, aptekarza i właściciela przy­

wileju w P a ry ż u , rue de Grenelle, St. Germain Nr. 13.
Działanie E lixiru Guilló je s t ogólnie zadawałniającem i dobrze skutkującem . Zamiast 

osłabiać jako  c z y s z c z ą c y  środek, jak wszystkie tego rodzaju lekarstwa, jes t nietylko 
wzmacniającym lecz i chłodzącym.' wzmacnia rozmaite organa, nie potrzebuje ścisłej dye - 
ty, lecz przeciwnie wymaga, aby w dniu, w którym go się używa, zjeść pożywną kolacyę; 
jednem słowem nie czyni żadnych nieprzyjemności.

Złożonym jes t wyłącznie z najdelikatniejszych roślinnych pierwiastków, których zba­
wienne składniki w lekko osłodzonych spirytualnych płynach są  rozpuszczone. Łyżeczka do 
kawy tego Elixiru, zwłaszcza do trochę wody z cukrem, zażyta przed i po jedzeniu, pobu­
dza apetyt i trawienie. , _ (?63"8’

Broszura o leczeniu się samemu, zawierająca w szystkie choroby, w których ten E li­
xir jes t pomocnym, wraz z dokładnym przepisem użycia, dodaje się bezpłatnie do każdej 
flaszki. Niemniej powyższą broszurę na opłatne żądanie przesyłają pp. K l i n g e r  e t  C o  

Szczególniej zaleca się ten  E lixir dla klasy pracującej, gdyż przez niego oszczędzi 
się wszelkich wydatków i straty  czasu, albowiem każde leczenie Elixirem Guilló odbywa 
się bardzo prędko. , _ .

g ^ r D o  nabycia w Krakowie u p. A. Siedleckiego apt. — we Lwowie u pp. Adolfa 
Berlinera i Zygmunta Ruckera, aptokarzy — w Czerniowcach u pp. C. A ltha i Krzyżanow­
skiego — Bielsku u p. Gustawa Johanny.

i
CARLO
c. k. nadworny dostarczyciel

p la s ty c z n y c h  d z i e ł  sz t uki ,
w W iednin Mchlmarkt 3 1 ,
poleca swój w i e l k i  S k ł a d  Iłominków 
z marmuru kararyjskiego od S O  * ł r .  i wyżej’ 
wraz z należącemi do t y c h ż e  angielskiemi 
Aparatami do ogrzewania, niemniej 
S4»tuy z marmuru kararyjskiego od naj­
zwyczajniejszego do najwykwintniejszego wy­
konania; również bogaty wybór Naczyń, Waz, 
Stołów mozajkowych i t. p. 
sie szybko w każdym dowolnym szlachetnym 

?  J  ( 1047- 6-8 )

AANNI,

‘Zamówienia wedle rysunku wykonywują 
kamieniu. — Katalogi bezpłatnie,

Nadzwyczaj korzystno i najpewniejsze umieszczenie kapitału
n a s t r ę c z a j ą

LISTY Z1NTUVII'
c. k. uprzywil. galicyjskiego

■ L  %Z  A  U  Ł  A  D  U
Kredytowego Włościańskiego.

1. Listy te oproce towują się po 6  o d  S t a  rocznip, kupony odsetkowe n i e  p o d l e g ' a f a  o p o d a t -  
i wypłacane będą co pół roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca.k o w a n i u  - . . .  . ,

2. Rzeczone obligacye biorą stosunkowo udziaJ* W 5 0 %  czystego zysku Zakładu. ^
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p i e t n a s t u  l a t a e h  r08? 

corocznego losowania.
Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucyę, 
pony tych listów wypłacone będą bez wszelkich potrąceń ta k Ż 6  1 W© AkYicdllill W C . • * I

4 .
ku-

u p r z

9.

10.

i
(1*08-3-12)

i- a  *,<ij

Ser. Ul. S. 1Y. Serya Y
3692 12107.

12148’
16612 815 13 8908 16444

3951 16978 1824 330 9210 16445
4065 12807 17053 2219 396 9216 16459
4492 12845 17141 2460 524 9223 16460
6672 12864 17236 2680 585 9433 16467
7151 13049 17250 2694 607 9733 16470
7206 13053 17346 2891 716 9752 16473
7295 13174 17396 2992 858 10163 16486
7441 13253 17416 3313 972 10499 16490
7446 13273 17608 3371 997 10506 16603
7539 13395 17788 3397 1252 11417 16629
7706 13512 17906 3747 1375 11596 16634
7720 13585 18070 4543 1422 12020 16644
7842 13742 18349 4723 1450 12429 16653
8168 13826 18469 4744 1555 12481 16659
9390 ■14151 18585 4764 1562 12496 16716
9557 14182 18711 4825 1609 12619 16717
9909 14606 18721 4826 1784 12642 16729

10140 14685 19082 4950 1792 12898 16734
10534 14765 19129 5045 1898 12936 16736
10713 14875 19316 5199 1956 13028 16742
10780 14886 19350 5392 2064 13392 16750
10800 14982 19416 5414 2167 13402 16751
11189 15176 19433 5425 2285 13534 16769
11415 15236 19449 5480 2296 13622 16783
11466 15334 19512 5498 3030 13625 16784
11516 15783 19615 5856 3104 13692 16814
11598 15907 19709 5969 3112 14140 16870
11729 15956 19735 6051 3128 14190 18006
11940 15975 19793 6184 3164 14414 18171
12027 16555 19874 6192 3276 14448 18758
12057 16582 6568 3278 14471 18769

6604 3286 14620 18874
6636 4292 14928 19183
6670 4923 15204 19963
6850 6948 15300 20026
7009 7289 15608 20050
7191 7308 15733 20188
7542 7405 15980 20273
7620 7429 16115 20561
7863 8184 16258 20943
7964 8354 16259 20958

i

7985 8541
8852
8858
8885
8903

16299
16344
16408
16422

21115
21335
22160
22960

L i s t y z a s t a w n e  5 %.
Serya 111. Nr. Seryi 144. Serya Y. Nr. Seryi 1, 3, 70.

D yrekcya galic. Tow arzystw a kredytowego ziem skiego w zyw a niniejszem  posiadacz} 
pow yższych listów  zastawnych, aby się po w ypłatę kapitału, od dnia 31 GrudniS 
1869 począw szy, do kassy tegoż Tow arzystw a we Lw ow ie zg łosili, ponieważ 
procentowanie tych listów  zastaw nych z oznaczonym  dniem ustaje; gdyby w ięc kd' 

pony za dalszy czas w ypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną. 
N a rachunek T ow arzystw a kredytow ego w ypłacać także będą p ow yższe listy za' 

sta w n e—  następujące dom y h and low e:
w  K r a k o w i e  V. J .  K 1 R C I IM 4 Y K K  1 S Y I ,  

w W a rsz aw ie  L eop. K ronenberg . — W  Brodaoh H alhcm tam  i N ieronatnin, — w  Poznania M aurycy  i Hart”
n i *  M a m rn fh  .. U/ W la i ln in  I ło n d la r  i S n u ł  bo  ___ D r-n.lan T in n m n u n  C n n n n r in  D._1S_- na  I a l 'wi( Mamroth, - w Wiedniu Kendler i Spółka. — w Pradze Lippmann Synowie — w Berlinie M ondel 

nie Michał Kaskel,—w Wrocławia Ignacy Leipziger i S p ó łk a , — we F ranksobą i Spół. — w Dreźnie 
f orcie a. M. Braeia Bethmann.

We Lwowie dnia 19 Czerwca 1869. (1 2 ł7 -l-3 )T

O

K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E
w Krzeszowicach,

otwarte z  C1 * 1  L i p c a  r . b .  dla Publiczności.
mieszkania, które tego roku zostały nowo wyrestaurowane i U'

rządzone, zgłosić się można do „Zarządu Łazienek 
s z o w i c a c b .

Scbnllioia
medalem odznaczone

ces.- król. wyłącznie uprzy­
wilejowane

K rze'
(1231-2-6)

przenośne
B a n k u  zw iązkow ym  (V e  r e i  o sb  a n k )  ,~ nmnAma

7. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadze­
niu Zakładu. ; .

6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięc'e listów zastawnyci w m jsl statutów, 
poręcza Zakład całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowymi którego wpływają oprócz wkładek 
wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hi- 
potekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacye opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospo iarsfw gruntowych, a mianowicie ja- 
jako pierswsze pozycye, i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto 
wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego podatku gruntowego, z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawienem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hi- 
potekarnie, albo uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospo­
darstwie; prÓCZ tegO . . .  „ rjr
Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osób trzecich przyjęte, co najmniej d z i e s i U t A  C Z ę Ś c  
wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku 
zakładowego tytułem wkładek udziałowych.
Nidto poręczają W 7 ,a j f t m n i f t  i  S o l i d a r n i e  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący 
za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami; dalej, że 
właścicielom niniejszych posiadłości w Galicyi i Bukowinie, którzy więcej niż trzy-piąte ludności stanowią i tyleż 
ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są przystępny i 2 tej przyczyny przy tak znacz­
nej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwu tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład roz­
porządza, ciągle znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabez­
pieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Listy zastawne ces. król. uprzywilejowanego galicyjskiego Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują 
więc tqm bardziej na uwzględnienie kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako Listy zastawne nastręczają 
umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i S o l i d a r n a  p o r ę k i l  W i e *  
|U  t y s i ę c y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one właścicielom wszel­
kie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach a k c y j n y c h .

Powyższych Listów zastawnych nabyć można w Domu bankowym JP- «F. H i r c h W ia y c r t l
i My na w Krakowie,

1  W skutek tego wynalazku zbytecznem jest odtąd prow adź 
3  nie kosztownych i niebezpiecznych robót studziennych. Stu 
| |  dnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 130 zF 
i kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godzić

I  I V T o d p i s a n e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e ,
^  by wszy od pana J  ÓZCf  a  S c I l l l l I l O l a  wszy®

I kie p a t e n t a  i  p r z y w i l e j e  do wykonywania 
go wynalazku będzie utrzymywać bogato zaopatrzony SkM'’

I nietylko prawdziwych S Ś U d z i e H  Y o r t o n a ,  wszelki^
I gatunków P o m p *  S i k a w e k ,  N a r z ę d z i  d j  

c z e r p a n i a ,  A p a r a t ó w  w o d o n o ś n y c>
i i hyd ro tech n iczn y ch ,
I lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich robć 

odnoszących się do nawodnienia, odwodnienia, prowadź 
i nia wody i t. p. i t° P° n a j t a ń s z y c h  cenach.

Korzyści tego nowego systemu są następujące: '
Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli W1 .

2.
szta zwyczajnej wykopanej studni. i(t
C z y s t o ś ć  i  ś w i e ż o ś ć  w o d y ,  która ^

3.

mm

od przystępu jak i od dopływu zanieczyszczony0 
substancyj jest zabezpieczoną.
Szybkość założenia studni, która zazwyczaj króc 
trwa niż godzinę, bez żadnego kopania. ,Q,
Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby yv 1 
wolnem miejscu nową zrobić. (12*o-2;lł)

Towarzystwo akcyjne przenośnych StudzieI1
w  R ' l e d n i u ,  J n d e n p la tz  I r .  1 Q»

4.

Ksądzca Drukarni Józef Łakocińtkii


